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SILVANA PAMPANINI W FILMIE WŁOSKIM 


ł 


ZMARŁ A. J. WYSZYŃSKI. Z Nowego Jorku, qdz'e od- 
bywa sl; kolejna sesja Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych, nadeszła żałobna wieść o śmierci prze- 
wodniczącego delegacji radzieckiej, wiceministra An- 
drzeja Wyszyńsisiego, Walcząc 

ała z 


wę powszechnego pokoju I maż między warodani 


PIERWSI W GORNICTWIE. Załoga kopalni „Goti- 
wald", od kilku lat przodująca w polskim górnictwie, 
ttum razem nie dała się wyprzedzić, wykonują” 
roczny płan jako pierwsza. w Polsce 


produkcji 
(Zdj. R. Trzeszewski) 


PODARUNEK. Studenci Politechniki Warszawskiej 
postanowili dla uczczenia wyborów i II Zjazdu ZMP 
zradlofonizować wieś Boćwinki na. akc węże 
radzieckiej. tanowienie swe chlubnie wyl 
WEGO N Ses (Zdj, R. Wionczek) 
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POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 
"49/54 


Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 


cużyński, Czyta — A. 
Łapicki, Montaż dźwię- 
ku — 5. Zawarski. 


J 


TEMATY KRONIKI: Kan- 
dydaci m. st. Warszawy — 
sylwetki kandydatów do 
Stołecznej Rady Narodo- 
wej (zdj. W. Janik, F. 
Fuchs, S.  Sławkowski). 
Pierwsi w górnictwie — o 
wykonaniu planu roczne- 
go przez kopalnię „Gott- 
wald" (zdj. R. Trzeszewski). 
Podarunek — _ studenci 
warszawscy _ radiofonizują 
wieś (zdj. R. Wionczek), 
25 lat czekali... — o awan- 
sie „Stali* z Sosnowca do 
1 Ligi Piłkarskiej (zdj. R. 
Trzeszewski). Zaprawa — 
o treningu narciarzy (zdj. 
H. Makarewicz). Ze świa- 
ta: Zmarł A. J. Wyszyń- 
ski (ZSRR). Nafta — po- 
szukiwanie nowych źródeł 
najty na dnie Morza Ka- 
spijskiego (ZSRR). 80-lecie 
artysty — jubileusz rzeź- 
biarza Sergiusza Konien- 
kowa (ZSRR). 


* 


W PStwszym temacie Kroniki , 


spotykamy się z w, 
skit kandydatami na adnych 


notę o  przoduji 
„Gottwaia”, która pierwsza w 
tym roku wykonała plan rocz- 


ny, 

Wraz ze studentami Politec- 
miki Warszawskiej przenosimy 
"ię na drugi kraniec Polski 
do powiatu  gołdapskiego 
nad _ granicę jecki 
we wsi Boćwinki studenci 
kładają instalację radiowęzła, 
załączając głośniki. 

Dnia 21 Mstopada tłumy na 
ulicach Sosnowca wyglądały 


temat z Morza 
Kaspijskiego pokazuje intere- 


artystycznej rzeźbiarza  ra- 
jeckiego, laureata  Negro- 
Stalinowskiej, Konienkowa. 


Zakończeni 


Festiwalu 


Filmów Górniczych 


Podczas festiwalu filmów 
górniczych, który odbywał 
się w Krakowie, z uczest- 
nikami festiwalu spotkali 
się twórcy. Reżyser Kall- 
weit, realizator filmów gór- 
niczych, podzielił się uwa- 
gami na temat realizacji 
filmów górniczych, a zna- 
ny pisarz Gustaw Morci- 
nek mówił na temat swej 


nowej pracy literackiej, 
dotyczącej Zagłębia Wał- 
brzyskiego. 

Po zakończeniu festiwa- 
lu odbyła się publiczna dy- 
skusja na temat wyników 
festiwalu oraz w dniu_tra- 
dycyjnego święta „Barbur- 
ki* — pokaz filmów górni- 
czych na Placu Hanki Sa- 
wiskiej w Krakowie. 


Krakowski klub filmowców-amatęrów 


Przy Wojewódzkim Do- 
mu Kultury w Krakowie 
istnieje od stycznia br. klub 
filmowców, zrzeszający po- 
nad 100 członków. Już w 
poprzednich latach orga- 
nizowano w Krakowie 
dwukrotnie klub filmow- 
ców-amatorów, jednak w 
obu wypadkach, po krót- 
kim stosunkowo okresie 
działalności kłub rozwiązy- 
wał się z braku właściwe- 
go_ oparcia. 

Zrzeszeni w nowym klu- 
bie filmowcy-amatorzy z 
Krakowa znaleźli w Domu 
Kultury właściwą opiekę. 
W najbliższym czasie otrzy- 
mają poważną dotację fi- 


nansową z CRZZ na zakup 
sprzętu i w tych warun- 
kach pracują nader owoc- 
nie. 


Wybrany przez członków 
samorząd zorganizował już 
wiele dyskusji połączonych 
z wyświetlaniem zrealizo- 
wanych przez członków 
filmów. Zawodowi filmow- 
cy zainteresowali się kłu- 
bem, udzielając rad i wska 
zówek zarządowi klubu. 


W odbytym niedawno 
konkurcie na' amatorski 
film wąskotaśmowy wzięło 
udział 5 członków klubu. 
(Patrz reportaż na str. 4 
i 5). 


Młodzież szkolna z Bytowa 
uczestniczy w. realizacji filmu 


Realizatorzy filmu „Trzy 
orzegrane" mieli dokonać 
zdjęć _ zaimprowizowanego 
wyścigu kolarskiego na 
szosie do Jeleniej Góry. 
Tak przewidywał scenopis. 
Tymczasem gdy ekipa 
przybyła do wsi Bytów, 
w której miały być robio- 
ne zdjęcia, okazało się, że 
wszyscy mieszkańcy zajęci 
są przy wykopkach. Nie 
było więc potrzebnych „sta- 
tystów", którzy mieli grać 


tłumy widzów. Kierownic- 
two filmu zwróciło się o 
pomoc do miejscowej szko- 
ły. Nauczyciele zgodzili się 
chętnie, a młodzież była 
bardzo uradowana faktem, 
że wystąpi w filmie. I oto 
ustawiono kamerę, nadje- 
chał samochód imitujący 
wóz prasowy podczas wy- 
ścigów, młodzież zagrała 
tłumy widzów. Zdjęcia u- 
dały się doskonale ku za- 
dowoleniu wszystkich. 


Okręgowy Zarząd Kin w Krakowie 
uzyskał nagrodę Prezesa Rady Ministrów 
i Ministerstwa Kultury I Sztuki 


Nagrodę Prezesa Rady 
Ministrów otrzymał Okrę- 
gowy Zarząd Kin w Kra- 
kowie za najlepsze osiąg- 
nięcia w tegorocznym Fe- 
stiwału Filmów  Radzie- 
ckich. 

Przyznając nagrodę wzię- 
to pod uwagę prozent 
frekwencji, ilość kin, któ- 
re wykonały. plan obsługi- 
wanych miejscowości itp. 


Jednocześnie _ Okręgo- 
wy Zarząd Kin w Krako- 
wie uzyskał nagrodę Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztu- 
ki za festiwalowe osiąg- 
nięcia kin wiejskich. W 
tym wypadku przy przyz- 
nawaniu nagrody wzięto 
pod uwagę wykonanie pla- 
nu, ilość seansów oraz ilość 
obsługiwanych przez kina 
miejscowości. 


stare 
(ZAKAZANE PIOSENKI) 


am taki zwyczaj, że raz na 
M rok, najczęściej w święta 
robię „porządki" na swych 


półkach z książkami. Nazbiera 
się tego w ciągu roku sporo. 
Książek przybywa, półek — nie. 
Moje „porządki" olegają na 
tym, że biorę do ręki książkę po 
książce, chwilę myślę, zastana- 
wiam się: zostawić ją na półce 
czy odłożyć na okno? Te książk. 
z okna wędrują potem do skrzy- 
ni, którą ustawiłem w przedpo- 
koju. Nieprędko do nich zajrzę. 
Do tych, które zostaną na pół- 
kach, wrócę w ciągu roku. 

Dziwna rzecz — przeznączając 
„do skrzyni" sporą nawet ilość 
książek, które niejako zdyskwa- 
lifikowałem, zawsze myślę z uz- 
naniem o.. naszym ruchu wy- 
dawniczym. I jakoś nie zdarzyło 
mi się, bym miał żal do „Książki 
i Wiedzy" czy do Państwowego 
Instytutu Wydawniczego o tę czy 
inną książkę, którą kupiłem w 
ciągu raku i którą później „ska- 
zalem na skrzynię". Sum fakt, że 
mam w czym wybierać, że mogę 
robić ten doroczny przegląd ksią- 
żek, daje mi — jako czytelniko- 
wi — wiele satysfakcji i emocji. 

Podobne emocje chciałbym 
przeżywać jako widz kinowy. 
Chciałbym w czasie dorocznego 
przeglądu filmów polskich kwali- 
fikować je podóbnie jak kwali- 
filkuję swoje książki: zostawić 
czy „do skrzyni*? Tylko przed- 
tem... musiałbym mieć w czym 
wybierać. 

Przedsmak tej sutysfakcji, któ- 


rq ma czytelnik kwalifikując 
swój księgozbiór, - dał widzowi 
kinowemu tegoroczny Przegląd 
Filmów Polskich, który był zara- 
zem przeglądem dorobku dziesię- 
ciolecia. „Zakazane piosenki", 
„Ulica Graniczna", „Ostatni etap", 
Miasto nieujarzmione", „Czarci 
Żleb" i „Skarb* — jak stąe do- 
brże znane książki, do których 
się nieraz wrach — na pewno 
zostawimy w naszej „bibliotece" 
nawet wtedy, gdy będzie ona już 
bogata. Bez wahania zostawimy 
i późniejsze: „Warszawską pre- 
mierę", „Młodość Chopina" czy 
„Piątkę z ulicy Barskiej". Te 
t inne filmy ubiegłych lat — to 
jednak jest. zalążek „bibliote- 
ki" polskich filmów, naszego re- 
pertuaru krajowego. 

Ostatni Przegląd Filmów Pol- 
skich przyniósł nam przecież i 
sporo nowych pozycji: nowe fil- 
my fabularne i. dokumentalne. 
Czy będziemy je kwalifikować: 
zatrzymać pod ręką czy „do 
skrzyni"? Krytycy filmowi już to 
wprawdzie zrobili, a co lekko- 
myślniejsi gotowi są zamiast „do 
skrzyni* — rzucić niektóre do 
pieca. Ba! Ale „biblioteka" jest 
jeszcze skromna. Głód książki 
zdołaliśmy już zaspokoić, głodu 
filmu — jeszcze nie. Tym tłuma- 
czę sobie powodzenie nowych 
filmów, tak surowo ocenionych 
przez krytykę, która często skłon- 
na jest dziecko wylewać 'z kq- 
Pielą. 

Powie mi ktoś, że lekceważę 
walory artystyczne. Być może, 


nowe 


(POD GWIAZDĄ FRYGIJSKA) 


bo nie noszę ostróg krytyka; bo 
rozszczepianie włosa na czworo 
budzi we mnie opór; bo nie znam 
żadnego filmu „od kuchni”, lecz 
każdy — „od ekranu". Mnie w 
filmie interesuje tylko to, co in- 
teresuje większość widzów: zwier- 
ciadło życia. Zdarza się, że w, 
naszych filmach jest ono tu i 
ówdzie chropowate, tu i ówdzie 
spaczone, że srebro tu i ówdzie 
odprysło. Ale przecież przejrzeć 
się w tym zwierciadle można, 
nie trzeba tylko specjalnie szu- 
kać tego miejsca, w którym ono 
rozprasza światło. 

„Celuloza", „Pod gwiazdą fry- 
gijską", dokumentalny film 
„Gwiazdy muszą płonąć" — te 
pozycje nie budzą zastrzeżeń u 
krytyków. To dzieła uznane. I 
słusznie, są one przecież nie byle 
jaką _ „legitymacją  dziesięciole- 


*cia t ostatniego Przeglądu Fil- 


mów Polskich. Nieco chłodniej niż 
krytyka ocenił je masowy widz. 
Być może — propaganda tych 
filmów kuleje, być może — są one 
przy wszystkich swych walorach 
ideowych i artystycznych za tru- 
dne. Nie wiem, nie czuję się na 
siłach, aby dać analizę tego nie- 
zrozumiałego dla mnie zjawiska. 
Jestem jednak pewien, że przy 
późniejszych przeglądach widz 
nie wyda na te filmy wyroku 
„do skrzyni”. 

Z tegorocznego Przeglądu nie 
mogą chyba na to liczyć ani 
„Pościg", „Niedaleko War- 
szawy”. Czy to znaczy, że już, 
że natychmiast, że zaraz — precz 


ani 


z naszego repertuaru? Warto się 
zastanowić. Na przykład — „Po- 
ścig'. Na pytanie, dlaczego ten 
film ma powodzenie, każdy bez 
namysłu odpowie: po prostu film 
sensacyjny. Istotnie — żądamy 
takich filmów, są one potrzebne, 
dobrze zatem, że się zjawił „Po- 


.„ścig”. Wybaczamy mu wiele, bo 


nie mieliśmy dotychczas filmów 
sensacyjnych. Niech tylko w na- 
stępnym z kolei przeglądzie ci 
sami twórcy pokażą nam swój 
nowy film sensacyjny. „Pościg” 
pójdzie wtedy... do skrzyni. 

Mówiłem o wylewaniu dziecka 
z kąpielą. Czy ataki krytyków 
na fłlm „Niedaleko Warszawy" 
do tego dążyły? Błędów w tym 
filmie jest milion, lecz — z ręką 
na sercu — czy nikt tam nie do- 
patrzy się jakiegoś obrazu naszej 
rzeczywistości? Czym w takim 
razie tłumaczyć sobie fakt, że i 
„Niedaleko Warszawy" zostało 
przyjęte przez widza bez porów- 
nania życzliwiej, niż przez naj- 
wyrozumialszego krytyka? 

Wódz to jednak dziwna indy- 
widualność. Lubi mieć własny 
sąd. Przy ferowaniu „wyroku” 
na tegoroczny Przegląd Filmów 
Polskich wziął pod uwagę przede 
wszystkim rzetelny wysiłek na- 
szych twórców, by stworzyć mu 
polski repertuar, by w przyszło- 
ści mógł wybierać, co zatrzymać 
4 co odłożyć „do skrzyni”. I gdy- 
by mógł stawiać stopnie, posta- 
wiłby ocenę, która na pewno by 
ich nie zgorszyła. 

STANISŁAW CIECHOMSKI 
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Wiejska znachorka 


zowanego 


Moment nakręcania jednej ze scen 


widjącej 


Na sali operacyjnej nowocześnie wyposażonego 
flimowcy-amatorzy dokonali 


pienicach 


4 


przez 


wnętrze 


członków 


— postać z jłlmu amatorsktego pl. 
klubu 


filmu „wiedźmy 


wiejskiej chaty. wybudowanej w 


szpitala 
zdjęć do 


filmowego przy WDK w 


watępnej 


„Wiedźmy” 


atelier 


areali- 


Stalinogrodzie 


w dekoracji przedsta- 
klubowym 


miejskiego w Szo- 


części 


filmu 


nedlizuje. +kluu 


głoszony przez CUK i Ko* 
mitet dla Spraw Turysty- 
ki konkurs na film am: 
torski postawił przed członkami 
amatorskiego klubu filmowego 
przy Wojewódzkim Domu Kul- 
tury w Stalinogrodzie (o tym 
klubie pisaliśmy obszernie w 
n-rze 46 „Filmu”) trudne zadanie 
zrealizowania filmu, który by 
swym tematem, oraz, walorami 
artystycznymi godnie reprezen- 
tował dobre imię i dotychczaso- 
we chlubne tradycje klubu. 
Wszystkie zespoły twórcze za- 
brały się Jenergicznie do pracy. 
A ja chciałbym opowiedzieć na- 
szym czytelnikom o tym, jak 
powstał odznaczony jedną Z 
dwóch pierwszych nagród film 
pt. „Wiedźmy”, zrealizowany 
przez zespół Edwarda Poloczka 


SPRAWA SCENARIUSZA 

Członkowie zespołu po zazna- 
jomieniu się z warunkami kon- 
kursu przedyskutowali wszyst- 
kie „znajdujace się w tece po- 
mysły i scenariusze. Na podsta- 
wie _ przejrzanych _ materiałów 
zdecydowano przystąpić do rea- 
lizacji pomysłu Poloczka pod 
tymczasowym tytułem: „Między 
niebem i ziemią” 

O przyjęciu tego właśnie se 
nariusza zdecydowała aktualno: 
poruszanych w nim problemów 
— zagadnienie hiewygasłych je- 
szcze na wsi tradycji znacho! 
stwa i zabobonu, będących wy- 
nikiem wielowiekowego zacof. 
Zacofanie to jest niejedno- 


nia 
krotnie jednym 2  najważniej- 
szych wrogów naszej służby 
zdrowia na wsi. 

Młody lekarz, reprezentujący 


nowe kadry medyczne, oraz chło- 
pak wiejski, wychowany już w 
duchu nowego poglądu na świat. 
obie czołowe postacie filmu sku- 
tecznie  paraliżują działalność 
znachorek żerujących na ludz- 
kiej biedzie i ciemnocie. 
Przewaga scen rozgrywających 
się we wnętrzach pozwalała na 
realizację filmu we _ własnym 
atelier klubowym w _ godzinach 
popołudniowych i _ wieszornych, 
dogodny:h dla pracy amatorów. 
Na kolejnych zebraniach klu- 
bowych do scenariusza wprowa- 
dzono poprawki oraz zinieniono 
tytuł filmu na „Wiedźmy”, zwr: 
cając jednocześnie w koncepcji 
scenariusza uwagę, że winę za 
przedstawiony stan rzeczy pono- 
szą nie tylko oszukańcze „babki”, 
ale także zacofane jeszcze środo- 


wisko. . 
LOKALIZACJA AKCJI 
Pozostała sprawa lokalizacji 


akcji. Fabuła filmu przewidywa- 
ła następujące miejsce akcji: 
szpital, plener górski, wnętrze 
chaty wiejskiej, mieszkanie dok- 
| *tora. 

Sceny szpitalne nakręcono w 
autentycznej scenerii szpitala 
miejskiego w Szopienicach, do- 
godnego dla zdjęć, gdyż nowo- 
cześnie wyposażonego i o nie- 


wielkich rozmiarach. Przychylne 
ustosunkowanie się  kierownic- 
twa szpitala i personelu do pra- 
cy filmowców pozwoliło pięcio- 
osobowej ekipie realizatorów 'w 
ciągu 6 godzin nakręcić najważ- 
niejsze ujęcia tego epizodu. 
Zdjęcia w plenerze poprzedzi- 
ły lustracje terenów w Milówce, 
Bystrej, Ligocie i Szopienicach. 
Po długotrwałych lecz bezsku- 
tecznych poszukiwaniach odpo- 
wiedniego wnętrza chaty wiej- 
skiej ambitni filmowcy-amato- 
rzy postanowili wybudować je 
we własnym, tj. klubowym ate- 
lier. Zaprojektowane przez człon- 
ków klubu wnętrze wyposażono 
w meble wiejskie, wypożyczone 
z Teatru Śląskiego, a ubiory re- 
£ionalne z WDK. Sceny rozgry- 
wające się we wnętrzu mieszka- 
nia doktora zdjęto w mieszkaniu 
jednego z kolegów filmowców. 


AKTORZY 


Wybór aktorów podyktowany 
był nie tylko ich przydatnością 
aktorską, ale też gwarancją, że 
będą oni do dyspozycji realiza- 
torów w okresie kręcenia posz- 
-zególnych scen. Tak więc leka- 
rza odtwarza autentyczny chi- 
rurg, dr Paweł Kaprusiak, dziel- 
nego Janka — syn górnika, An- 
toni Woźnica, matką chorej 
dziewczyny była żona górnika, a 
znachorką — sprzątaczka Maria 
Witoszek. Epizodyczne role zaco- 
fanych wieśniaczek odtworzył 
dozorczyni — Anna Gruszka, pra- 
cownica umysłowa — Helena 
Zubikowa i gospodyni domowa— 
Karolina Holasowa. 


REALIZACJA FILMU 


Niemało kłopotów nastręczyła 
vealizacja filmu. I tak np. przy 
vealizacji epizodów w _ plenerze, 
w okolicach Bystrej, z powodu 
nieodpowiedniej pogody zdjęcia 
trzeba było dwukrotnie odkładać. 

Najważniejszym jednak kłopo- 
tem było wywołanie naświetlo- 
nej taśmy. Z winy laboratorium 
(w którym młodzi filmowcy do- 
piero uczą się obróbki laborato- 


Nryjnej) realizatorzy musieli* po- 

wtórnie filmować blisko jedną 
trzecią nakręconych uprzednio 
ujęć. 


Doszło do tego, że zakończenie 
filmu było realizowane na dzień 
przed oddaniem kopii na kon- 
kurs, W praktyce przebiegało to 
następiijądo: wieczorem — zdję- 
cia, w nocy — wywoływanie taś- 
my, nad ranem — suszenie taś- 
my, przed południem — montaż, 
po południu — próby doprowa- 
dzenia pedkładu muzycznego, a 


wieczorem — odesłanie filmu na 
konkurs. 

Tak więc wspólnym wysiłkiem 
zespołu realizatorów, aktorów, 


zespołu technicznego i grupy la- 
boratoryjnej ambitny zespół zdą- 
żył przesłać film do oceny komi- 
sji konkursowej i.. otrzymać 
jedną z pierwszych nagród. 


ZBIGNIEW ZAPERT 
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NA_ FILM AMATORSKI _ 
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Filmowcy-amatorzy zrzeszeni w klubie stalinoqrodzkim zdobyli dwie Afsz z napisem „Białe szaleństwo' zostaje nagle rozerwany przez zjeż. 


pierwsze nagrody w Ii konkursie na film amatorski nakręcony na wąs- dżających narciarzy. W ten efektowny sposób zaczyna się amatorski film 
kiej taśmie | tym samym wysunęli się na czoło niezawodowego ruchu zrealizowany przez Bronisiawa Pindelskieqo z krakowskiego klubu wąs. 
filmowego. Zarówno film „Wiedźmy" (o którym piszemy obok) jak klej taśmy. Jest to cbfitująca w przyaody narciarskie historyjka o skut. 

„Skalna przestroga” odznaczają się wysokim poziomem realizacji. kach niewłaściwego traktowania sportów zimowych. Film ma świetne 


w „Skalnej przestrodze” udało się autorom (St. Fiszer | N. Boronowskij zdjęcia ze zjazdów z Kasprowego i Gubałówki, dobry montaż, lecz, nie- 
połączyć elementy reportażu z wątkiem fabularnym. Na zdj: ekipa stety, naiwny, przesadnie fabularyzowany scenariusz, Imponuje natomiast 
w drodze na miejsce realizacji „Skalnej przestrogi* w Wysokich Tatrach metraż: film trwa 50 minut I jest dużym osiągnięciem produkcyjnym 


yło o dobrym poziomie pracy operatorskiej i o zro- Większość filmów konkursowych poruszała tematy turystyczno-krajoz- 
zumieniu zagadnień plastycznych. Tę wysoką rangę miały filmy K. Ho- yżwcze (Komitet dla Spraw Turystyki był współorganizatorem konkursu). 
keksy | W. SPrenzela z Cieszyna („Przygody wesołych turystów", „Wspom.- W tej grupie najwięcej reportaży prezentowało regiony górskie | Poje: 
nienie z urlopu"), fragmenty filmu prof. $, Jarosza z Warszawy (Na zlerze Mazurskie( Zaledwie kilka filmów pokusiło się o popularyzację 
zach naukowej w Tatrach"), ciekawie zdjęłe obrazki z warszawskiego mniej znanych terenów: „Szlakiem Orlich Gniazd" (Br.  Pindejskiejo 


Zoo (film barwny L. Uruskiego z Warszawy), a także film inż. A. Zda- z Krakowa — zdjęcie z tego filmu reprodukujemy wyżej), „Brenna — 
niewskiego z Krakowa pł. „Franek z Janowca" (na fotografii wyżej) (H. i J. Żubikowie) I „Młodzi przyjaciele" — wycieczka chłopców war. 
© pięknie skomponowanych zdjęciach okolic Kazimierza nad Wisłą szawskich do Puszczy Kampinoskiej (Zb. Wolski i T. Palacz z W-wy) 


Częsty temat amatorskich filmów — to niedzielne wycieczki, Temat ten Stanowczo zbyt mało uwaqi zwracają filmowcy-amatorzy na tematy 
daje dużo okazji do spopularyzowania pięknych terenów w zasięgu pie- sportowe. .W filmach zqłoszonych na konkurs pokazano zaledwie trochę 
szego spaceru lub przejażdżki rowerem. Na czoła grupy tych filmów wy. wspinaczki wysokogórskiej, nieco jazdy na nartach i nieco sportów wod. 
sunęty się „Przygody wesołych turystów" — o rowerowej wycieczce nych (kajakł i żaglówci). HMało! Pozycją więc samą w sobie Jest „Prze- 
w okolice Cieszyna — oraz nieźle zrobiona historyjka pł. „Wesoła nie- gląd Sportowy* (3. Pindeiskiej z Krakowa) z niezłymi zdjęciami z wyści. 
dzieła" (Zb. Wolski i T. Palacz z Warszawy), o wczasach nad malowni. gów samochadowych (patrz wyżej), motocyklowych, dziecięcych (rowerki) 


itd. Może tą tematyką w (ilmie amatorskim zaopiekuje się bliżej GKKF? 


czym jeziorem w Łącku. Na zdjęciu: jeden z bohaterów „Wesołej niedzie! 


f R cr) 


to epopeja filmowa ukazująca bohaterski epizod z walk 
polskiego ludu o wyzwolenie społeczne. Na ekranie odżyją 
wydarzenia sprzed trzystu lat — tragiczne dzieje powstania 
ludu podhalańskiego pod wodzą Kostki-Napierskiego. Zdję- 
cia do tego filmu dobiegają końca. Po wielomiesięcznym 
okresie dokonywania zdjęć plenerowych w okolicach Czor- 
sztyna ekipa filmowa pracuje obecnie w atelier w Łodzi. 
Reżyserami filmu i autorami scenariusza są młodzi filmow- 
cy Henryk Hechtkopf i Jan Batory. Kierownictwo artysty- 
czne objął reżyser Leonard Buczkowski. Głównym operato- 
rem jest Adolf Forbert. Na zdjęciu: Janusz Bylczyński 
jako Kostka-Napierski — zdobywca zamku w Czorsztynie 


Wybitny reżyser radziecki Ser- 
giusz Jatkiewicz, który w tym 
roku odwiedził Polskę, tak pisze 
na łamach dziennika „Izwiestia* 
© naszej kinematografii: 


yrazem siły sztuki jest 

przede wszystkim trwałość 

jej więzów z narodem. 
Młoda polska twórczość filmowa, 
która w ciągu krótkiego czasu 
przebyła wielki szmat drogi, mo- 
że zupełnie słusznie uważać się 
za pełnoprawnego i aktywnego 
uczestnika wielkiej walki o po- 
kój i szczęście. 

'Nad kołyską polskiej sztuki fil- 
mowej nie stała baśniowa wróż- 
ka. Unosiło się nad nią zasnute 
dymami prochu oblicze żołnierza, 
pierwszą jej muzyką nie były 
pastusze fujarki, lecz huk armat. 
Sztuka ta stawiała swe pierwsze 
kroki na oswobodzonej niedaw- 
no ziemi, oświetlonej jeszcze pło- 
mieniem pożarów. 

* 


W czasie naszego pobytu w 
Polsce uczestniczyliśmy w na- 
radzie twórczej pracowników pol- 
skiej kinematografii. Z całą 0s- 
trością omawiano tu samokrytycz- 
nie problemy socjalistycznego 
realizmu, stosunek pisarza do re- 
żysera, zagadnienie wychowania 
nowych kadr oraz sprawy orga- 


nizacyjne. Przyjemnie było sły-, 


szeć, że polscy pisarze, aktorzy | 
operatorzy mówią o sztuce fil- 
mowej jak o swojej wspólnej 
sprawie. Rezultaty tej wspólnoty 
widać już na ekranie, 

Jeden z najlepszych utworów 
polskiej literatury powojennej 
„Pamiątka z Celulozy" Igora Ne- 
werlego stał się tematem filmu 
„Drogi życia” („Celuloza"), zrea- 
lizowanego przez młodego rezy- 
sera Jerzego _ Kawalerowicza. 
Wstrząsająca historia formowa- 
nia się i rozwoju charakteru mło- 
dego chłopca wiejskiego, który 
poszedł ze wsi do miasta w latach 
trzydziestych naszego stulecia, 
obudzenie się w nim świadomości 


* O II Festiwalu Fimów Polskich 
w Związku Radzieckim piszemy na 
str. B—9. 


ECHA FESTIWALU FiLmÓów POLSKICH W ZSRA 
> O OZDAICIA W ZSRR 


LNG 


klasowej — wszystko to opowie- 
dział Kawalerowicz wraz ze swoi- 
mi aktorami w sposób liryczny, 
subtelny, świadczący 0 zmyśle 
obserwacyjnym. 

W drugiej części tego filmu za- 
tytułowanej „Pod gwiazdą frygij- 
ską" widać bardzo wyraźnie styl 
reżysera, jego pomysłowość i kul- 
turę (Kawalerowicz przyszedł do 
filmu jako malarz i architekt) 
oraz jego umiejętność pracy z ak- 


AE z 4 sa 


[e] 
Na lotnisku w Moskwie. Powitanie delegacji filmowców polskich 


tego wyszła wykonawczyni głów- 
nej roli tego filmu, młoda aktorka 
Lidia Korsak, obdarzona talentem 
i czarującą urodą. Mieliśmy oka- 
zję przekonać się o wszechstron- 
ności jej talentu oglądając tę ak- 
torkę we fragmentach dramatycz- 
nej roli w nowym filmie J. Koe- 
chera „Kariera* („Żelazna kurty- 
na*). Film ten należy do obra- 
zów o charakterze psychologicz- 
nym i demaskuje machinacje 


przybyłej na II Festiwal Filmów Polskich w Związku Radzieckim 


torem. Znalązło to wyraz nie tyl- 
ko w wykonaniu czołowych ról 
przez Józefa Nowaka i Stanisła- 
wa Milskiego, ale również w 
śmiałym wysunięciu naprzód mło- 
dej aktorki Lucyny Winnickiej, 
która dała głęboko ludzki obraz 
Madzi, komunistki z podziemia. 


* 


Jeden z najwybitniejszych sce- 
narzystów polskich Ludwik Star- 
ski stworzył razem z reżyserem 
Leonardem Buczkowskim pogod- 
ny film muzyczny „Przygoda na 
Mariensztacie*, mówiący o bu- 
downiczych nowej Warszawy. 
Widz radziecki oceni godnie i 
mistrzostwo komediowego ujęcia 
tematu, i wprawną rękę reżysera, 
i barwne pejzaże krasawicy-War- 
szawy, i melodie pieśni wykony- 
wanych przez wspaniały zespół 
„Mazowsze". 


Skoro mowa o  „Mazowszu” 


trzeba zaznaczyć, że z kolektywu 


wrogów nasyłanych przez zagra- 
niczne wywiady. 


Filmowcy polscy wierni zasa- 
dom realizmu socjalistycznego 
ukazują kraj rodzinny, śmiało 
chwytają swymi aparatami to, co 
się dzieje w Nowej Hucie, idą na 
pola państwowych gospodarstw 
rolnych, zjeżdżają do szybów ślą- 
skich, wznoszą się na nowe bu- 
dowle. Z cyklu różnych filmów 
wyrasta jak gdyby optyczna sym- 
fonia nowej Polski. I jak w sym- 
fonii muzycznej możemy uchwy- 
cić główny jej motyw, tak w tej 
symfonii filmowej dźwięczy moc- 
no motyw Warszawy. Słuszne to 
i zrozumiałe: dla serca każdego 
Polaka stolica — to symbol wol- 
ności, jedności narodowej i naro- 
dowej kultury. Reżyser Ludwik 
Perski nie jest tylko twórcą fil- 
mu dokumentalnego, jak głosi 


(A 


e. 


afisz, lecz twórcą riatchnionego 
publicystycznego poematu „War- 
szawa". 

* 


Świetnie pracuje  wydawnic- 
two filmowe, które może się po- 
szczycić treściwą i bardzo pięk- 
ną pod względem formy produk- 
cją, zaczynając od monografii fil- 
mów (np. książka poświęcona fil- 
mowi „Młodość Chopina"), teore- 
tycznej antologii „Dramat na e- 
kranie", zawierającej obszerną i 
pożyteczną analizę scenariuszy 
1 sztuk przerobionych na ekran— 
kończąc na tygodniku „Film* i 
riodyku „Kwartalnik Filmowy", 
Wokół wydawnictwa oraz „Kwar- 
talnika" i (Filmu* zgrupował 
się zastęp utalentowanych teore- 
tyków, krytyków i dziennikarzy; 
na ich czele stoi prof. Jerzy Toe- 
plitz, który niedawno ukończył 
kilka 'lat trwającą pracę nad hi- 
storią powszechną filmu. 

Polski plakat filmowy uważany 
jest słusznie za jeden z najlep- 
szych ńa świecie — pracują nad 
nim najlepsi graficy i rysownicy 
polscy, | ] 

Z przyjemnością odwiedziliśmy 
nowe kinoteatry — kino „Mo- 
skwa* w Warszawie na 1.200 
miejsc i kino „Leningrad" w 
Gdańsku na 1.300 miejsc. Są 
urządzone komfortowo, obszerne, 
zbudowane ze smakiem, mają 
wzorową aparaturę. 

Rosną i wzmagają się twórcze 
więzy między polskimi i radziec- 
kimi pracownikami filmu. Nie 
dziwnego, że nowy film realizo- 
wany przez reżysera Jana Ryb- 
kowskiego „Operacja „Nadzieja* 
poświęcony jest wspólnej walce 


żolnierzy radzieckich i polskich 
o oswobodzenie Polski. 
Jak zawsze widz radziecki 


przyjmie z najwyższym zaintere- 
sowaniem nowe polskie filmy, a 
my, filmowcy radzieccy, jak zaw- 
sze radzi będziemy widzieć u sie- 
bie twórców tych filmów, naszych 
utalentowanych i wiernych przy- 
jaciół — przodujących filmowców 
Polski Ludowej. 


SERGIUSZ JUTKIEWICZ 


EKSPRES Z NORYMBERGI 


(Express z 


Seńsacyjna 
szpiegowskiej w 


akcja filmu toczy 
i odowym 


Norimhertka) 


Scenariusz — Viadinir Cech 
Reżyseria — Viadimir Cech 
Zdjęcia — Josef Strecha 
Muzyka — D. €. -Dackar 


yendiova, ej onslad W: prodziałe = 
va, Jej sąsiad w przedziale — 
Josef Bek, Wędkarz - 
rosiav Marvan, Kobieta przy oknie 
„ Agent w okula- 
rach — Svatopluk” Benes. Rzekomy 
nauczyciel — Bohus Zahowsky, Sztuk. 
mistrz — Frantisek Filipovsky, Szo- 
ter taksówki — Ladislav Bohac, 


Produkcja: Ceskosłovensky Statni 
Film. 1954 r. (CSR) 
się wokół wykrycia działalności 
pociągu Praga — Norymberga 


PROCES PRZECIW MIASTU 
(Processo della citta) 


ca 
Reżyseria — Luigi Zampa 
Zdjęcia — Enzo Serafin 
Wykonawcy: zia icacci — 
amadeo Nazżari, Bienia, jego żona 
Marieil: 


rone — Paolo Stoppa, 
to — Franco Interienghi, Nunziata. 


— lrene Galter, Alfonso 
właściciel lombardu — 
Liliana — Silvana 


Jego żona 


Produkcja: 
Roma, 19; 


Film Consteliazione — 
r. (Włochy). 


Film  kryminalno - sensacyjny o 


ności organizacji _ „camorra* 


Scenariusz — Ettore Gianini, Fran. zę 
Rossi | 


| Komusarz POHcH, Per 
| Luigi Esposi- ER 


S 
A 


postrachu 


wykryciu zbrodniczej  działal- 
mieszkańców _ Neapolu 
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Reżyser Michał Romm 
o filmie „Celuloza” 


oraz częściej pojawia- 

radzieckich filmy na- 
szych zagranicznych przy- 
jaciół — filmy 'wzywające 
widza do marszu naprzód, 
niosące szczytne postępo- 
we idee, utwierdzające wia- 
rę w człowieka i jego wspa- 
niałą przyszłość, opiewają- 
ce jego godność i pełną po- 
święceń walkę o szczęście, 
o braterstwo ludzi pracy 
wszystkich krajów. Do Ta- 
kich filmów należy Dz08 
ga życia” („Celuloz: 
jest to mądry, RZISEROfNY, 
i prawdziwy film. 

Rozwój duchowy walczą- 
cego człowieka — oto jego 
temat. Jakże znane i bli- 
skie nam sprawy! 
chodzi na myśl pudowk: 
nowski „Koniec St. Peters- 
burga", „Młodość Maksy- 
ma" i inne piękne nasze 
filmy. Wspominamy mło- 


dość) naszej) szła lline 
j i burzliwe, bohater- 
skie dni rewolucji... I gdy 


w filmie rozbrzmiewa Mię- 
dzynarodówka, którą pod- 
chwytuje _ wielotysię:zny 
tlum robotników z Celu- 
lozy, podchwytuje mimo 
gającej obławy poli- 
cyjnej — to w duszy ro- 
śnie wielkie radosne wzru- 
szenie. 

Jerzy Kawalerowicz nie 
jest naśladowcą: idzie wła- 
sną drogą, patrzy na świat 
swoimi oczyma. 

Jako utwór sztuki filmo- 
wej rzecz jest bardzo do- 
bra i zrobiona w, oparciu 
o najlepsze tradycje. Co w 
niej przede wszystkim uj- 
muje — to głęboka praw- 
da myśli i uczuć, wierność 
obserwacji życia, surowość 
i precyzyjna oszczędność 
detali. Mimo że Kawalero- 
wicz należy do najmłod- 
szych reżyserów — znako- 
misie posługuje się filmo- 
wą paletą, potrafi być do 
maksymalnych granic rea- 
listyczny. Jest bezlitośnie 
prawdziwy w ukazywaniu 
ciemnych, a nawet brud- 
nycb stron życia, ale nigdzie 


nie daje się uwieść efekciar- 
skiemu traktowaniu dna ży- 
cia, jego mroków, celem 
drażnienia nerwów widza. 
Szczytna myśl i szlachetna 
idea przepajają każdy epi- 
zod. 

W filmie mijają lata, po- 
jawiają się i znikają dzie- 
siątki osób, życie rzuca 
bohatera z miejsza na miej- 
sce, ze wsi do fabryki, z 
dzielnic nędzy do wojska. 
W każdym epizodzie — od- 
rębne środowisko, inni lu- 
dzie, inne obyczaje, Takie 
bogactwo materiału, tak 
wielka rozpiętość czasu by- 
łyby niemożliwe do poka- 
zania, gdyby reżyser nie 
władał sztuką filmowej la- 
koniczności, gdyby nie po- 
sługiwał się  wyrazistymi 
detalami, napomknieniami, 
pozostawiając wiele dla 
wyobrażni widza, ufając 


mu. 

Wszystkie perypetie Szczę- 
snego w wojsku zawarte 
są w 10—12 minutach cza- 
su ekranowego, jego ro- 
mans z żoną majstra — w 
jeszcze krótszym. Czasem 
najkrótszy epizod, dwa, trzy 
ujęcia, oznaczają upływ 
całych lat i już widzimy 
Szczęsnego w nowej fazie 
rozwoju jako człowieka. 
To bardzo dobrze, ale chwi- 
lami oszczędność reżysera 
staje się przesadna. Oto 
mignął interesujący czła- 
wiek, zetknął się z bohate- 
rem i — zniknął, nie zdą- 
żywszy pokazać się w peł- 
ni, pozostając niemal cie- 
niem, niekiedy mało zrozu- 
miałym dla widza, zwłasz- 
cza tego, który nie czytał 
powieści. Oczekujemy, że 
jakaś postać pojawi się 
znowu — nie pojawia się! 
I tak np. niedopowiedzemi 
zostali sąsiedzi Szczęsnego 
z mrocznej piwnicy pani 
Szamotulskiej: za>zepiono 
ciekawe środowisko — lu- 
dzie z dna niemal na mia- 
rę Gorkiego — lecz wła- 
śnie zaczepiono, a nie uka- 
zano, 


Natomiast wojsko, wieś, 


a zwłaszcza fabryka celu- 
lozy, jej ludzie — robotni- 
cy, pośrednicy, administra- 
cja, rewolucjoniści i zdraj- 
cy, świadomi proletariusze 
i jeszcze ciemni, powoli o- 
twierający oczy zbiegowie 
z nędznych wsi — ukazani 
są w szeregu ostrych, wy- 
razistych plastycznie, dy- 
namicznych epizodów. W 
ogóle w filmie prawie nie 
ma scen wiążących, ospa- 
łych, rozgadanych. W każ- 
dym fragmencie widoczna 
jest reżyserska  pomysło- 
wość, a świat uchwycony 
bystrym, przenikliwym o0- 
kiem. 

Główną rolę Szczęsnego” 
znakomicić a Józef No- 
wak. Wszystko w nim jak 
gdyby przeczy zwykłym 
wyobrażeniom o bohaterze. 
Długa, kanziasta sylwetka, 
wąska, twarda, mało ruch- 
liwa twarz. Lecz jego mą- 
dre, badawcze, niespokojne 
spojrzenie, spojrzenie czło- 
wieka głodnego nie tylko 
w sensie fizycznym, lecz i 
duchowym, od pierwszych 
scen skupia na sobie nic- 
słabnącą uwagę. Od razu 
czujecie, że stoi przed wa- 
mi prawdziwy człowiek, 
ani trochę nie upiększony. 
raczej odwrotnie, łecz za to 
głęboki i pełen prawdy... 
Józef Nowak nie stara się 
zmiękczyć obrazu bohate- 
ra, jest surowy w stosunku 
do niego i sprawiedliwy... 

-.W ogóle praca aktorów, 
w tym filmie stoi na bar- 
dzo wysokim poziomie. Zna- 
my polskich aktorów za”, 
równo z ekranu, jak i ze 
sceny, znamy ich głęboką | 
kulturę i subtelnaymistrzo- 
stwo. 


W filmie „Drogi życia'| 
przesuwa się przed nam 
cała galeria doskonałych" 


aktorów, grających z wiel- 
kim smakiem, w_ szlachet- 
nym stylu — celnie, osz- 
czędnie, w sposób bardze 
wyrazisty i skupiony. Gra 
aktorów, tak samo jak i re- 
żyseria, pozostając do koń- 
ca realistyczną, nie zniża 
się do kopiowania życia, do 
jakiegoś pseudoprawdziwe- 
go mamrotania zamiast 
wyraźnej mowy. Odwrotnie 
— jest ona «zasem zagęsz- 
czona w swych barwach 


Pm 


są GRAYZAŚ 


i zawsze nieco podniosła, 
sięgając przy tym swymi 
korzeniami w gąszcz życia 
i opierając się na właści- 
wie pojętej, konkretnej ob- 
serwacji. Dlatego też po- 
stacie w filmie są uogól- 
nione, stają się typowe, a 
na ekranie mamy przed so- 
bą jak gdyby wyżęty kon- 
centrat życia, a nie blade 
jego odbicie w kiepskim 
zwierciadle zwykłego na- 
śladownictwa, czym tak 
często grzeszy film... 


„Być może można zarzu- 
cić reżyserowi, że w krót- 
kich rodzajowych  eplzo- 

* dach niekiedy przekracza 
miarę charakterystyczności 
h 


W moskiewskim kinie oglądam 
„Przygodę na Mariensztacie"... 


Lidią _ Korsakówną, 
którą cała Moskwa 
poznała nie tylko 


dzięki „Przygodzie na Ma- 
riensztacie”, ale i osobiście 
na licznych spotkaniach z 
publicznością — rozmawia- 
łem w przeddzień ukazania 
się jej filmu na ekranach 
stolicy ZSRR. 

— Już trzy razy byłam 
w Moskwie — mówi aktor- 
ka. — Ostatnio w zeszłym 


i pewne drugoplanowe po- 
stacie rysują się niemal w 
stylu groteski: np. kobiety 
na zebraniu w domu para- 
lialnym, gospodynie odma- 
wiające ubezpieczenia słu- 
żących itp. Surowa prawda 
filmu, obrany przez same- 
go reżysera styl gry aktor- 
skiej wymaga, być może, 
bardziej  wstrzemięźliwego 
traktowania nawet takich 
całkowicie _ epizodycznych 
postaci. 


W sumie film ten jest 
znacznym wkładem w do- 
robek postępowej kinema- 
tografii na” całym świecie. 
Jest to nowy krok na- 
przód przyjasielskiej, bli- 
skiej nam duchem polskiej 
sztuki filmowej. 


(Sowietskaja Kultura, 
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roku razem z  „Mazow- 
szem”. Byłam wtedy bar- 
dzo przejęta i wzruszona 
ale teraz mam niemniej- 
szą tremę... W filmie, któ- 
ry jutro zobaczycie, gram 
rolę Hanki. 

Oczywiście, rozumiałem 
dobrze wzruszenie młodej 
artystki. II Festiwal Fil- 
mów Polskich, odbywający 
się w Moskwie, Leningra- 
dzie i innych miastach 
ZSRR, to nie tylko ciepłe 
przemówienia i przyjaciel- 
skie spotkania, ale także 
zaprezentowanie życzliwej 


radzieckiej publiczności e-* 


fektów bynajmniej niełat- 
wej pracy twórczej poi- 
skich filmowców. 


Rozumiałem przejęcie wi- 
doczne w oczach i głosie 
Lidii Korsakówny. Jak po- 
traktują jej Hankę ra- 
dzieccy widzowie, jak oce- 
nią pracę aktorki i jej sta: 
szych kolegów, współtwór- 
ców filmu? 


Widziałem już film „Dro- 
gi życia" („Celuloza”) bę- 
dący świadectwem wielkie- 
go wzlotu, który przeżywa 
obecnie polska kinemato- 
grafia, dowodem powięk- 
szania się kadry wybitnych 
filmowców polskich o no- 
we, młode siły realizator- 
skie, które mogą już spro- 
stać najbardziej odpowie- 
dzialnym zadaniom  twor- 
czym. Chziałem więc od 
razu uspokoić aktorke, ule 
pomyślałem sobie, że sło- 
wa moje zabrzmią bardziej 
przei 'nywająco nazajutrz 
po p iazie „Przygody na 
Mariensztacie”, 

I oto w jednym ż wiel- 
kich kin Moskwy oglądam 
„Przygodę". 

Ktoś siedzący obok ci- 
chym głosem odczytuje na- 
pisy wstępne na ckranie: 


— Autor scenariusza... 
Ludwik Starski... A, to ten 
od „Zakazanych piosenek... 


„— mówi cicho sąsiadce ten 


sam głos. 
Przyjemna uwaga. Mos- 
kwiczanom na długo utkwi- 
ła w pamięci ta ujmująca 
filmowa opowieść o wal- 
-zącej piosence warszaw- 
skiej ulicy, o męstwie mie- 
szkańców stolicy Polski. 


I teraz, gdy patrzę na 
ekran, widzę, że ten świet- 
ny scenarzysta pozostał 
wierny. swemu tematowi: 
bo nie o czym innym, tyl- 
ko o męstwie warszawia- 
ków opowiada „Przygoda 
na _ Mariensztaci Ale 
w odróżnieniu od „Zakaza- 


nych piosenek" akcja no- 
wego filmu rozgrywa się 
w okresie pokojowego bu- 
downictwa dzisiejszej Pol- 
ski. 

I w „Przygodzie" są pio- 
senki tak samo ujmujące, 
jak w dawnym filmie Star- 
skiego. Ale teraz nie są już 
„zakazane". Swobodnie i 
radośnie śpiewa je mło- 
dzież nowej Warszawy, bu- 
dując własnymi rękami 
przyszłość swego kraju, 
swoją przyszłość. 


Ta młodzież — mądra, 
serdeczna, pracowita — jest 
głównym bohaterem filmu, 
który teraz z takim wiel- 
kim, niesłabnącym zainte- 
resowaniem ogląda wypeł- 
niona po brzegi sala. 


A oto i Lidia Korsaków- 
na, a właściwie — Hanka 
Ruczajówna. Historia miło- 
śsi dorodnej pary murarzy, 
prosta i prawdziwa, pogod- 
na i wzruszająca, rzucona 
na tło pulsującego życia 
nowej socjalistycznej War- 
szawy — przemawia bar- 
dzo żywo do widzów. 


Poetyczność — to okre- 
Ślenie chyba najwierniej 
charakteryzuje formę uję- 
cia tematu „Przygody: 
Poezja powszednich lecz 
jakże pięknych dni nowej 
Warszawy znalazła w (il- 
mie swe trafne, artystycz- 
ne odzwierciedlenie. 

Gdy na sali zapala się 
światło, długo jeszcze wi- 


dzę uśmiechnięte twarze 
widzów. 
Wychodząc z sali spo- 


strzegam grupę widzów 
dzielących się wrażeniami 
z obejrzanego przed chwi- 
lą filmu. 

— Przepraszam was, to- 
warzysze, polskich czytel- 
ników interesują wasze 
wrażenia, wasze uwagi. Jak 
oceniacie film? O, może 
wy, towarzyszu! — zwra-* 
cam się do młodego czło- 
wieka w grubym futrze 
(w Moskwie spory mróz!). 


— Eee, jaki tam ze mnie 
krytyk..— odpowiada zmie- 
szany młodzieniec. 

— To tokarz. Siódmej 
kategorii! — przedstawia 
go ktoś z boku. 

— Doskonale! Więc słu- 
chamy... 

— Film bardzo mi się po- 
dobał — mówi młody to- 
karz z każdym słowem 1:a- 
bierając odwagi — No, a 
przede wszystkim aktorzy, 
ich gra. Tak jakoś bardzo 
prosto i naturainie grają 
— i Hanka i Janek. Wyda- 


je się po prostu, że to film 
dokumentalny — samo ży- 
ste! 


— 0, to bardzo słuszna 
uwaga —  podchwytuje 
dziewczyna w zielonym 
palcie, Nora  Petrosjan, słu- 
chaczka instytutu teatral- 
nego.— Film jest naprawdę 
dobry. Widziałam wszyst- 
kie nowe polskie filmy wy- 
świetlane w czasie festiwa- 


lu — „Drogi życia” („Celu- 
loza"), „Warszawę” i „Przy- 
godę na  Marienszta 


Każdy jest dobry w swoim 
rodzaju: „Drogi życia" — 


dramat _ psychologiczny. 
„Warszawa" — surowa. 
wstrząsająca kronika, a 


„Przygoda" — to taka lek- 
ka, taka piękna | mądra 
komedia! 

— A co powiecie — py- 
tam dalej — o grze Lidii 
Korsakówny? 

— Moim zdaniem t0 bar- 
dzo utalentowana aktorka. 
Z jej Hanką zżyłam się jak 
z siostrą. Film ten raduje 
swoją celnością i pełni 
artystycznego wyrazu. Dia- 
logi są dowcipne — śmia- 
łam się cały czas... 

Podziękowałem _ moim 
rozmówcom. I właśnie za- 
stanawiam się teraz, jak 
przekazać Lidii Korsaków- 
nie to wszystko, co usły- 
szałem od widzów, i to, 
co sam myślę o filmie i 
jej grze. 
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ilm „Wakacje pana -Hulot" 

zdaniem „fachowców* nie 

zawierał żadnych cech „fil- 
mu kasowego*; początkujący re- 
żyser, ani jednego głośnego naz- 
wiska wśród aktorów, wystawa 
żadna, tematyka i środowisko 
mieszczańskie — gdzież tu wi- 
doki na powodzenie? Tymcza- 
sem komedia ta stała się bar- 
dzo szybko gwoździem francu- 
skiego sezonu kinowego — i to 
nie tylko w opinii widzów, ale 
1 w pojęciu tak surowej zwykle 
krytyki. Wyrazem tego jest przy- 
znana jej Nagroda Francuskich 
Krytyków Filmowych w roku 
1953. 7 


Reżyser Jacques Tati — jest 
filmowcem początkującym. Na 
ekranie zadebiutował w roku 1949 
komedią „Jour de Fóte" („Dzień 
świąteczny"). Ujawnił w _ niej 
wszystkie te założenia artystycz- 
ne, które obecnie rozwiją w fil- 
mie „Wakacje pana Hulot". Są 
to: oparcie się na zdobyczach 
filmu niemego, humor sytuacyj- 
ny i konsekwentne unikanie sło- 
wa jako elementu dramaturgicz- 
nego. 


Ten odważny powrót do zało- 
żeń estetycznych, zdawałoby się 
już dawno przebrzmiałych — w 
„przeintelektualizowanej* atmo- 
sferze francuskiej sztuki filmo- 
wej wywołał zrozumiałą sensa- 
cję i namiętne spory. Zresztą 
trudno się dziwić. Humor sytua- 
cyjny, ten  najprymitywniejszy 
gatunek humoru, nigdzie nie cie- 
szy się dobrą sławą. Pozostaje 
kwestia otwarta — czy słusznie? 
Jedyny nasz teoretyk humoru, 
Bystroń, broni tego gatunku i, co 
więcej, jedynie temu humorowi 
przypisuje zdolność wywoływa- 
nia szczerego, nieopanowanego 
śmiechu. Głośny, otwarty śmiech 
musi mieć równie mocną pod- 
nietę. Jeżeli zobaczymy tęgą pa- 
nią z rumorem siadającą obok 
krzesła, to ktokolwiek i cokol- 
wiek by o tym powiedział — bę- 
dziemy się śmiać. Dowcip inte- 
lektualny, subtelny wywoła tyl- 
ko uśmiech. Śmiech jest domeną 
humoru sytuacyjnego. Rzecz w 
tym, aby sytuacja taka nie za- 
wierała właśnie pierwiastków 
okrucieństwa, aby nie była wul- 
garna. 


Tę prawdę o humorze sytua- 
cyjnym sztuka filmowa przyjęła. 
już od pierwszych dni swojego 
istnienia, przyjęła ją zresztą ze 
starych form teatralnych: ko- 
medii del arte, średniowiecz- 
nych  moralitetów, intermediów 
plebejskich i.. zupełnie współ- 
czesnego cyrku. Pierwszy film 
świata — Lumitre'a „Polany o- 
grodnik" oparty był na typowym 
dowcipie sytuacyjnym. 


Tati — jako reżyser i główny 
bohater filmu „Wakacje pana 
Hulot" nadał mu tak własne, 
ściśle związane z jego osobowo- 
ścią piętno, że nie łatwo jest wy- 
odrębnić te cechy jego humoru, 
które pozwoliłyby na jakieś uo- 
gólnienia. Jest to film jednej 
wybitnej indywidualności. Nie- 


mniej warto przeanalizować ten 
humor dosadny, głośny, bezpo- 
średni, 


„odintelektualizowany*, 


ale przecież pyszny, zdrowy, 
pozwalający się wyśmiać tak, jak 
już dawno się nie śmieliśmy. 
Wielki Chaplin analizując przy- 
czyny powodzenia swych pierw- 
szych filmów, jeszcze w reżyserii 
Mack Senneta, filmów przecież 
bardzo prymitywnych i bez ja- 
kichkolwiek ambicji ideowych-— 
wyodrębnił kilka elementów nie- 
zawodnie budzących śmiech na 
sali. Są to przede wszystkim: 
prostota akcji filmu i jej poto- 
czysty, łatwo czytelny bieg, na- 
stępnie — wprowadzenie w kło- 
potliwą sytuację i „dobra mina 
do złej gry" bohatera. („Nic tak 
nie bawi jak widok pijaka uda- 
jącego trzeźwego* — pisze Chap- 
lin). I wreszcie — tak zwana za- 
sada kontrastu: maleńki bohater 
— otoczenie wielkoludów, wielki 
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bohater w zestawieniu z małym. 
(Pat i Patachon, Flip i Flap), 
biedny w otoczeniu bogatych, 
elegancko ubrany w awanturni- 
czych okolicznościach (Max Lin- 
der) itp. 

Wszystkie te elementy znaj- 
dujemy w sztuce Tati'ego — re- 
żysera i aktora. Wielki, dwume- 
trowy pan Hulot — kontrastuje 
z każdym, kogo spotka na swe) 
drodze. Jest miły, ma najlepszą 

wolę, ale budzi 


Hulot wie otym, 
stara się po- 
mniejszyć, cho- 
dzi pochylony, 
udaje swobodę, 
nonszalancję — 
czyli jeszcze po- 
głębia nieufność 
otoczenia. Sytua 
cja bez wyjścia... 

Kłopotliwość 
sytuacji buduje 
Tati za pomocą 
dziesiątków _po- 
mysłowych „ga- 
gów*. A wcale 


na- 
prawdę dowcip- 
ną sytuację. 

Film „Wakacje 
pana Hulot* — 
to _ nieprzerwa- 
ny potok takich 
właśnie  dowci- 
pów. Niewyczer- 
pana  pomysło- 
wość reżysera 
wciąga w akcję 
całą naturę. O- 
bok ludzi świat 


bohatera. Ta 
„walka z mate- 
rią*—to również 
jeden z podsta- 
'wowych elemen- 
tów komedii sy- 
tuacyjnej. Jej mechanizm i ukry- 
tą filozofię doskonale określił 
nasz pierwszy filozof kina — Ka- 
rol Irzykowski. W książce „X 
Muza" pisał: „Właściwe zdarzenia 
kinowe muszą się dziać w ścisłym 
związku z materią — przyjazną 
lub wrogą... Istnieje zewnętrzna 
łogika materii, którą kino wy- 
dobywa. Istnieje mowa materii" 


Tę logikę materii Tati wydo- 
bywa z najgłębszą konsekwen- 
cją. Majstersztykiem pomysłowo- 
ści i aktorstwa jest pod tym 
względem scena w pokoju u pan- 
ny. Mieszczańskie gniazdko zo- 
staje niemal zdemolowane. Obra- 
zy, dywany, 'własne ostrogi i 
szpieruta — wszystko jest prze- 
siw panu Hulot. Nawet żywioły 
wprzągnięte są w grę okrutnej 
niemal złośliwości. Wiatr, ogień 
i woda atakują pana Hulot na 
równi z ludźmi i zwierzętami. 


"Taki rodzaj komizmu, zbliża- 
jący film do atmosfery filmu 
niemego pozwolił reżyserowi, 
jak już wspomniałem, w bardzo 
wysokim stopniu ograniczyć rolę 
żywego słowa. Nieliczne dialogi 
nie posiadają właściwie żadnego 
istotnego znaczenia. Mistrzostwo 
Tati'ego-aktora pozwala mu wy- 
rażać niemal wszystko jedynie 
gestem i mimiką. Pan Hulot nie 
jest niemową. Jest tylko czło- 
wiekiem, który milczy, bo mu 
się tak podoba. Stale natomiast 
mówią ludzie z jego otoczenia. 
Ale nie są to rzeczy ważne. Sły- 
szymy ich stłumionych, na dru- 
gim planie. Ważne jest milcze- 
nie pana Hulot. W ten sposób 


nie jest łatwo* 
stworzy: 


ILMOWEJ 


-film jest jakby przesiąknięty at- 
mosferą dźwięku i mowy tak, że 
całkowicie zaspokaja wymaga- 
nia widza przyzwyczajonego do 
krzykliwego i rozgadanego ekra- 
nu. 

Nieustanny śmiech i wesołość 
ogarniające widzów pozwalają zi- 
gnorować łub nawet wcale nie 
zauważyć swoistej filozofiś fil- 
mu. Tati — popularny aktor 
paryskich kabaretów — wyszedł z 
atmosfery paryskiego egzysten- 
cjalizmu. Rok produkcji filmu— 
1952 jest okresem szczytowego 
nasilenia popularności Jean Paul 
Sartre'a i jego „szkoły”. Ta 
atmostera _ wyraźnie _ przebija 
w całym filmie. Jaskrawa ko- 
media, hucząca śmiechem wi- 
downi, chowa przecież w sobie 
cień pesymizmu i smutku. W 
książce o Chaplinie (1920) Elie 
Faure pisze: „W głębi każdego 
dramatu jest farsa i przeciwnie 
— od wzniosłości do śmieszności 
jest tylko jeden krok..." 

Oglądamy cichą tragedię czło- 
wieka wyrzuconego ze środowi- 
ska jedynie z tego powodu, że 
jest taki jaki jest. Nie dzielą go 
przecież różnice klasowe czy 
majątkowe, tak ważne w men- 
talności mieszczańskiej, a prze- 
cież... 

Wielki niezgrabny Hulot stara się 
„ukryć" między ludźmi, chze być 
„nijaki”, jak każdy z otaczają- 
cych go filistrów. Na próżno! Jest 
zawsze sam i zawsze przeciw 
wszystkim. Naturę i ludzi ma 
przeciw sobie. Zrozumie go 
tylko jeden tak samo samot- 
ny człowiek — maleńki sterro- 
ryzowany mąż potężnej żony. W 
ostatniej scenie filmu z uśmie- 
chem zrozumienia i współczucia 
wysuwa rękę: „Do widzenia, pa- 
nie Hulot". 

Czy nie jest przesadą aż tak 
pesymistyczne wnioski wysuwać 
z niewinnej komedii? K nie 
chce, niech nie wysuwa, jednak 
ten właśnie „wydźwięk* filmu 
bardzo sceptycznie nastroił po- 
stępową krytykę francuską i do- 
piero niespodziewane powodze- 
nie filmu wyjaśniło sprawę. 

Film nie jest zresztą pozba- 
wiony elementów ostrej satyry 
obyczajowej i społecznej. Wy- 
raźnie wykpiwa takie wrzody 
życia społecznego jak soldateska, 
demagogia polityczna i snobizm, 
megalomania i rozpanoszenie się 
cudzoziemców. Ciekawe, że cały 
akcent satyry społecznej powie- 
rzony został postaciom drugopla- 
nowym — wcale jednak przez to 
nie jest pomniejszony czy mniej 
widoczny. Tak zapewne musiało 
być, że pan Hulot do końca zo- 
staje wielkim osobnikiem małe- 
go znaczenia. 

Wymienione wyżej wspólne 
założenia artystyczne i atmosfe- 
ra  pesymistycznej śmieszności 
stawiałyby sztukę Tati'ego bli- 
sko sztuki Chaplina. Jednakowo 
śmiejemy się u Tati'ego i u Chap- 
lina z ich postaci, a nie z nimi. 
Różnice uwydatnią się dopiero w 
refleksjach, jakie budzą u widza ci 
dwaj komicy. U Tati'ego — jest 
to współczucie dla pana Hulot, 
ale tylko współczucie. U Chap- 
liną są to daleko idące wnioski 
społeczne. Tutaj właśnie odkry- 
wa się wielkość małego Charlie 
i przeciętność pana Hulot. 

Nie przeszkadza to przecież 
widzowi bawić się i naprawdę 
szczerze śmiać. 

Na koniec miła wiadomość. Ta- 
ti kończy obecnie realizację no- 
wej komedii pt. „Pan Hulot w 
Nowym Jorku". 

RAFAŁ KUKULSKI 


| 
| 
| 


tym filmie. Jest to prze- 

cież jedna z najprzedniej- 
szych, a zarazem najoryginalniej- 
szych komedii filmowych w tym 
stylu, jakie zrealizowano od cza- 
sów Maxa Lindera i Buster Kea- 
tona. 

Napisał ją, reżyserował i za- 
grał w niej główną rolę Jacques 
Tati, francuski 
majster nad 
majstry, komik 
nad komiki. 

Jak wielu je- 
go kolegów „po 
śmiechu" — Jac- 
ques Tati przy- 
szedł do filmu 
z estrady. Było 
to w roku 1947. 
W dwa lata pó- 


N iesposób nie śmiać się na 


źniej ukończył 
swój pierwszy 
film „Jour de 


Fete („Święto”). 
Zadłużył się przy 
tym po uszy, 
by opłacić ate- 
lier, wypożycze- 
nie sprzętu itd. 

Tak zwany 
„nos* _ zawiódł 
tym razem wła- 
ścicieli  trancu- 
skich biur wy- 
najmu, którzy 
nie uznali tego 
filmu za obraz 
godny bliższego 
zainteresowania. 

Tymczasem wi- 
dzowie  zaśmie- 
wali się do łez. Film przez trzy 
lata nie schodził z francuskich 
ekranów. 

w swym drugim filmie „Wa- 
kacje pana Hulot* — Jacques 
Tati przeszedł sam siebie, tzn. 
reżyser Tati przeszedł aktora 
Tati. Prawie wcale nie ma akcji 
w tym filmie, prawie wcale nie 
ma w nim dialogów, ale każda 
scena wywołuje na widowni już 
nie salwy, ale długotrwałe kano- 
nady śmiechu. 

Jacques Tati, czyli w filmie 
monsieur Hulot — to wyjątko- 
wo uprzejmy, cnotliwy oryginał, 
safanduła i niezgraba, który ma 
jakiś przedziwny dar wchodze- 
nia w okrópne kolizje z ludźmi, 
zwierzętami, a nawet z przed- 
miotami martwymi. Przyjechał 
właśnie na wakacje do pensjona- 
tu w pewnej zapadłej: dziurze 
nad morzem. Już galeria peł- 
nych sztucznej powagi małych 
burżujów francuskich, którzy 
spędzają tu wakacje, pobudza 
nas do śmiechu. I wśród tych 
snobujących się sklepikarzy i 
rentierów ten pechowy pan 
Hulot, który chce być dla 
wszystkich miły, lecz każdym 
gestem, każdym słowem i każ- 
dym spojrzeniem naraża się 
współtowarzyszom wakacji. Tak 


„WAKACJE 
DWUDZIESTOCZTEROKARATOWA KOMEDIA FILMOWA 


PANA 


to mu jakoś wychodzi. Ot. sa 
przykład pan Hulot gra w te- 
nisa. Żaden z jego partnerów 
nie spodziewa się po nim tegiej 
gry i każdy z pensjonatowych 
sportowców jest pewien, że mu 
złupi skórę. Ale okazuje iż 
serwis pana Hulot jest tait sil- 
że jest wprost nie do przy- 
jęcia. Oczywiście partnerzy po 


kolei obrażają się na niego i już 
nikt z nim nie chce grać. 
Reżyser Jacques Tati ma wy- 
jątkowe wprost poczucie ekra- 
nowego humoru. Takie momen- 
ty. jak np. scena na wielkomiej- 
skim dworcu, scena malowania 
kajaka przez pana Hulot .czy 
też Kapitalna wprost seria nie- 
porozumień na cmentarzu, kie- 
dy to napompowaną dętkę 
bierze grabarz za wieniec, wszyst- 
kie sceny przy posiłkach 
w pensjonacie — najprostsze 
zdawałoby się rzeczy — podane 
są w ten sposób, że widz śmie- 
je się z nich jeszcze długo po 
wyjściu z kina. a 


HULOT* 


„Wakacje pana Hulot* — jak 
już wspomniałem — są właści- 
wie filmem niemym. Niemym— 
w najszlachetniejszym tego sło- 
wa znaczeniu. Jacques Tati po- 
kazał jeszcze raz, że dużej kla- 
sy realizator świetnie sobie da- 
je radę bez zbędnych dialogów. 
Bo czyż potrzebne są słowa, aby 
pokazać wymianę spojrzeń mię- 
dzy kelnerami, gdy pan Hulot 
wchodzi do jadalni? Aibo aby 
pokazać jak spaceruje pewien 
mężczyzna w średnim wieku i 
jego żona? Obojętne na jak da- 
leki spacer się wybrali, zawsze 
są pierwsi przy stole. Albo aby 
pokazać jak się po kolei we 
wszystkich oknach pensjonatu 
zapala światło, kiedy skoczna 
muzyka lub wybuch fajerwerku 
zakłóci nocną -iszę? Albo aby 
pokazać psa, któremu ani się 
śni zejść z jezdni przed śmie- 
sznym _ samochodem - gruchotem 
pana Hulot? Pies zejdzie z jezd- 
ni dopiero na widok wielkiej 
nowoczesnej maszyny, przed któ- 
rą z respektem ustąpi. 

Oczywiście, te rzeczy były już 
robione przez innych, lecz rzad- 
ko kto zdołał zebrać na raz tyle 
dobrych żartów filmowych i po- 
dać je w sposób tak wdzięczny, 
dyskretny i pełen wysokogatun- 
kowego komizmu. Poza tym kto 
choć trochę umie patrzeć saty- 
ryczhie na świat, ma nie lada 
zabawę, obserwując środowisko 
snobujących się drobnomieszczań- 
skich pozerów, współtowarzyszy 
wakacji pana Hulot. Satyra na 
małego burżuja jest tu cieniutka, 
lecz jakże wymowna. „Wakacje 
pana Hulot" dobrze zasłużyły na 
wielką nagrodę, którą zdobyły 
na międzynarodowym  testiwalu 
filmowym w Carnes. 

Gdy patrzyłem na Jacques Ta- 
tiego w „Wakacjach pana Hu- 
lot”, miałem jednocześnie przed 
oczyma sylwetkę Dymszy. Kie- 
dyż wreszcie ten wspaniały ko- 
mik, godny na pewno doborowej 
kompanii takich mistrzów, jak 
Buster Keaton, Harry Langdon, 
czy dzisiejsi Jacques Tati i To- 
to, kiedyż wreszcie Wielki Do- 
dek doczeka się swojego 
scenariusza? 

CZESLAW MICHALSKI 


w 
I KB 


EKRANIZACJI 


glądając ekranizacje sztuk 

teatralnych (rodzaju — fil- 

mów, który nb. rozwinął 
się bujnie na zapotrzebowanie 
telewizji a nie kina) wrażenia na- 
sze możemy zazwyczaj szerego- 
wać w jednej z trzech następu- 
jących kategorii: 

1) aprobaty — tzn. uznajemy 
ża rzecz słuszną i potrzebną, że 
utrwalono na taśmie konkretny 
spektakl, np. „Na  łaskawym 
chlebie" Turgieniewa ze znako- 
mitą kreacją Borysa Czirkowa 
albo „Na dnie" Gorkiego w słyn- 
nej inscenizacji MCHAT-u; 


2) sprzeciwu — po co komu 
potrzebne takie sfilmowane 
spektakle, jak „Anna Karenina", 
„Ożenek z posagiem* czy „Wios- 
na w Moskwie"? 


3) niedosytu — gdy oglądany 
ekranizację spektaklu, którego 
tekst jest sam w mniejszym lub 
większym stopniu scenariuszem 
nadającym się do sfilmowania, a 
pośrednictwo sceny teatralnej 
zuboża tylko możliwości wydo- 
bycia elementów filmowych 
tkwiących w utworze. (Np. „Lu- 
bow Jarowaja* Treniewa czy 
„Przełom" Ławreniewa). 


W związku z tą ostatnią kate- 
gorią często zadawaliśmy sobie 
Pytanie, dlaczego w okresie, gdy 
radziecka kinematografia odczu- 
wała tak dotkliwie brak scena- 
riuszy — zamiast np. ekranizo- 
wać spektakl „Lubow Jarowaja" 
nie sfilmowano po prostu sztu- 
ki Treniewa drogą adaptacji jej 
tekstu na scenariusz? Każdy 
'chyby przyzna, że rzecz ma du- 
że walory filmowe i jako film 
byłaby nawet bardziej pasjonu- 
jąca niż na scenie. 

W pewnym stopniu to samo 
chciałoby się powiedzieć o ko- 
medii Korniejczuka  „Kalinowy 
gaj", której ekranizację dokona- 
ną przez wytwórnię  kijowską 
oglądamy obecnie na naszych 
ekranach. Sztuka daje soczysty 
i chwilami niebanalny obraz 
ukraińskiej wsi _ kołchozowej, 
charaktery postaci są dość cie- 
kawe, konflikty żywe i zabawne, 
Sytuacje mają swe pointy — 
wszystko to przy  umiejętnej 
adaptacji (której dokonałby na 
pewno sam autor — znany jako 
scenarzysta), po wzbogaceniu o 
filmowe detale i wygraniu pięk- 
nej autentycznej scenerii — mo- 
głoby dać niezłą komedię filmo- 
wą w stylu Pyriewa. 

W zamian za to ta sama wy- 
twórnia dała nam ostatnio słaby 
współczesny dramat z życia u- 
kraińskiej wsi pŁ „W pewnej 
rodzinie" („Los Maryny"), opar- 
ty o oryginalny scenariusz fil- 


mowy. 

Skoro już mowa o  tea- 
tralno-filmowej wymianie, to 
pójdźmy dalej i dodajmy, że 


raczej można było odstąpić sce- 
narlusz „W pewnej  rodzinie* 
teatrowi do  zaadaptowania na 
sztukę sceniczną (rzecz jest ra- 
szej kameralna i nietrudna do 
inscenizacji w. teatrze). 
Przekonaliśmy się już nieraz, 
że film i teatr, scena i ekran 
często wzajemnie się demaskują 
i ujawniają bez litości swe sła- 
be strony. Ale to co mocne wy- 
trzymuje równie dobrze próbę 
ekranu, jak i sceny (np. „Czło- 
wiek z karabinem" Pogodina). 
Oczywiście — nie są to żadne 
reguły i przesadzać ani w jedną, 
ani w drugą stronę nie należy. 


JAN ŁĘCZYCA 
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nWazryw"” zeszedł z ekranu na boisko 
Na ścisły związek filmów radzieckich z życiem wskazy- 


wano cd dawna. Znane są wypad 
ty, niema! bez domieszki literackiej 


kiedy rzeczywiste fak- 
ikcji, stawały się ma. 


terialem dla interesujących filmów (.Opowieść o prawdzi- 


wym. człowieku”). 


Tym razem mowa będzie o wypadku odwrotnym: o wpły- 


wie filmu na życie. 


W początkach br. na ekrany Moskwy wszedł film mło- 
dzieżowy „Jedenastka z naszej ulicy”, opowiadający o tym. 
jak z wesołej gromady łobuzów powstała regularna, młó- 


dzieżowa drużyna piłki nożnej. 


Ta film. A życie? O życiu 
plsze pismo „Sowiełski Sport" w numerze 122. 


Było to w kwietniu br. W nie całkiem jeszcze obeschni 
tym parku dziecięcym przy ul. Łużnikowskiej w Moskw 


grupa młodzieży z pobliskiej ul. Tatarskiej kopała piłkę. 
Spoza jakiegoś pnia obserwował to nowy instruktor spor- 


"tewy parku, Łomiakin. W pewnym momencie wyszedł zza 


drzew. 


— Wcale dobrze! A nie chciolibyście spróbować na praw- 


dziwym boisku? 


Chłopcy z entuzjaynem podchwycili propozycję Łomia- 
kina. Wspolne treningi | mecze z innymi drużynami mło. 


Nie każdy Toto jest aktorem 

„Dziś i Jutro* w nume- 
rze 47 w notatce „Na na- 
szych ekranach" * infor- 
muje: 


dzieżowymi wytworzyły zwarty zespół. Jeqo członkowie byli »uleszcze wcześniej, bo 


nadto stałymi widzam czołowych meczów i pilnie dyskuto- 
wali grę najlepszych piłkarzy Związku Radzieckiego. 


Kledy w czerwcu zorqanizowano 


podwórkowych, zespół z ul. Tatarskiej na cześć bohaterów 
„Jedeńastka z naszej ulicy' przybrał, jak w filmie, 
W. tinałowym. 


filmu 


nazwę „Wzryw” (Wybuch). | cóż powiecie! 


w końcu listopada, odbę- 
dzie się premiiera głośnej 


drużyń komedii włoskiej „Złodzie- 


spotkaniu „Wzryw'' pokonał drużynę „Awangard” 3:2 i zdo- 


był puchar stołecznego Komitetu Kultury Fizycznej. 
„Wzryw” z ekranu naprawdę zeszedł 


Po linii zardzewiałej osi 


boisko. (pł) 


Były hitlerowski reży- czułą opiekę mikada i je- 


ser Veit Harlan wyjechał go 


do Japonii w celu reali- tektorów. 


amerykańskich _pro- 
Hitlerowski re- 


zacji filmu szpiegowskie- żyser rozpoczął więc swo- 


go pod tytułem „Zdrada ją twórczość 
pod gwiaździstym 
W swojej pracy Harlan darem, ale dalej Pó" linii 


Niemiec". 


tym razem 


- Toto w roli Esposita w fil. 
sztan- ie „Złodzieje i bolicjancić 


może oczywiście liczyć na tej samej osi... (k) 


Wesoła epidemia 


Wielkim  powodzeniemę cie- zowany 


„Chleb, 


szy się we Wloszech pogodna miłość 1 zazdrość” z tą sama 


womedla obyczajowa 
miłość i fantazja” z Viitorio Mało 
De" Siką | Gina Lollobrigidą. toto 


„Chleb. parą De Sica — Loliobrigida. 
tego, popularny komik 
„„Złodziejach 


Film ten, malujący stosunki w l policjantach”) nakręca paro 


małej wiosce sycylijskiej d pod dię 
pewnymi wzylędami podobny Iazji' 


do_ „Nadziei za dwa_ grosze! masło | konfitury" 

uzupelnienia 
na. konkursie włoskiego filmu _ filmie 
matorskiego odznaczono film 
basen i fantazja”. Jak 


— zobaczymy w przyszłym ro- Dla 
ku na naszych ekranac 
Powodzenie „Chleba, miło. 


sel I fantazji” jest tak wiel „Narty 


kie, że w ślad zą nim reali. już. £ 


miłości || fan 


„Chleb. 


bukietu: F. Celisano w roli Tota w 


je i policjanci". (Jedna 
z głównych rót w tym fil- 
mie kreuje znany nam z 
„Cudu w Mediolanie" — 
Toto)". 

Bohatera „Cudu w Me- 
diołanie" —  Tolos gra 
Francesco Colisano, w (il 
mie zaś „Złodzieje i poli- 
cjanci" w roli Esposita wy- 
stępuje popularny komik 
włoski Toto. Zresztą w 
„Nadziei za dwa grosze” 
Carmela mówi parokrotnie 
do swego ukochanego „To- 
to", eo nie znaczy, że chce 
go porównać z dąbrym bo- 
haterem „Cudu w Medio- 
lanie" — ale po prostu 
używa popularnego we 
Włoszech zdrobnienia imie- 


Gina Lollebrigida i De Sica w filmie „Chleb, miłość i fantazja” nia, Antonio. (hl) 


Uwaga! — Odpowiedzi krótkie 


Czytam zawsze cenioną ru- 
prykę „Odpowiedzi krótkie" w 
tygodniku „Film* — chociaż 
nie szukam w _niej odpowiedzi 
do mnie skierowanej. Cenię 
ten dział | wiem, że jest bai 

dzo popularny, Dlatego mam 
pretensję do „Filmu* ża nie- 
ścisłości, które ostatnio wkra- 
dły się do paru odpowiedzi. 

W n-rze 438 w notatce dla 
Mirki Michel z Warszawy czy- 
tamy: 

Terence Morgan... znany jest 
u nas z filmu „Hamłet", w 
którym odtwarzał! Horacego — 
brata. Ofelti 

I żeby nie było żadnych wąt- 
pliwości w podpisie pod foto- 
grafią raz jeszcze czytamy: 
„Terence Morgan", 

Otóż: 1) nie ma angielskiego 
imienia .„Terene", a Morgan 


nazywa się Terence, 2) (I to 
jest najważniejsze) — Horacy z 
Szekspirowskiego _,Hamieta" 
nie jest bratem Ofelii, 3) w 
filmie _.. jet" T. Morgan 
gral Laertesa. 

Zabawna w swojej nieścislo- 
ści jest odpowiedź .„Kinoma- 
nom z Warszawy”, którzy py- 
tają, czy będzie. wznowiony 
„Skarb Tarzana" i „Krwawa 
Vendetta". Autor odpowiedzi 
komunikuje, że nie, ale że za 
to ukaże się na ekranach film 
„Niedaleko Warszawy”. Przy- 
pomina to rozmówki z polsko- 
niemieckiego samouczka Ollen- 
dorffa: 

— Czy mam wezwać powóż 
jaśnie pana? 

— Nie, albowiem róże mają 
bardzo piękny zapach. (płaż) 


„Okrzyk nie wydany przez Reymonta 


— Przepraszam, proszę 
się rozstąpić! Proszę 0 
miejsce! Miejsce dla mego 
talentu, wiedzy i koncen- 
tracji twórczych sił! Napi- 
sałem przecież książkę o 
chłopach! 


Pozwoliłem sobie zacy- 
tować nieautentyczny na- 
turalnie okrzyk, jaki wy- 
dali: Reymont — po napi- 
saniu „Chłopów”, Prus — 
po napisaniu „Placówki" i 
Orkan — po _ napisaniu 
„Komorników 


St. Grzelecki, autor ar- 
tykułu „Filmy, które oglą- 
daliśmy" („Tygodnik De- 
mokratyczny”, nr 31), zda- 
je się jednak sądzić, że 
okrzyki takie zostały istot- 
nie wydane, a przynaj- 
mniej, że byłyby zupełnie 
usprawiedliwione, pisze bo- 
wiem: 

„Niepowodzenie „Groma- 

y* 1 „Trudnej miłości" w 
jakimś na pewno niema- 
łym stopniu jest wynikiem 
faktu, iż zakres przemian 
przeobrażających polską 
wieś jest niełatwy do traf- 
nego uchwycenia w dziele 
sztuki. Dynamizm tych 
przemian i trudności na- 
potykane na ich drodze wy- 
magają szczególnej kon- 
centracji twórczych — sit, 
wiedzy i talentu". 

Nie widzę powodu, dla 
którego przemiany  prze- 
obrażające polskie miasto 
miałyby być łatwiejsze do 
uchwycenia w dziele sztu- 
ki niż „przemiany  prze- 
obrażające polską wieś”. 
Opinia ta zaś zaczyna co- 
raz częściej kursować na 
szpaltach pism oraz w wy- 


powiedziach reżyserów i au- , 


torów. Myślę, że jakiego- 
kolwiek tematu podejmuje 
się artysta — musi on tak 
samo znać życie i prawa 
jego rozwoju. posiadać dar 
obserwacji rzeczy  donio- 
słych, umieć serdecznie przy- 
glądać się współczesności i 
środowisku, które opisuje. 
Nie jest tak, by scenariusz 
o kontrolerce wytopów w 
wielkiej hucie można było 
napisać w zaciszu pisar- 
skiego gabinetu, a scena- 
riusza o budowie  współ- 
czesnego młyna — nie było 
można. Nie wolno i tego, i 
tamtego. 

Widzę natomiast dobrą 
rację, dla której temat 
wiejski” jest nie tyle ła- 
twiejszy (cóż w sztuce jest 
łatwe?), ile bardziej pasjo- 
nujący dla ambitnego twór- 
cy. Po prostu ostrość 
konfliktów międzyludzkich 
jest większa i wyraźniej- 
sza na wsi. Od kiedy to 
dramaty odstręczają dra- 
maturgów? (ip) 


Sena z filmu „Gromada* 


W OBRONIE KOPCIUSZKA POLSKIĘGO FILMU 


naszych kopalni, opierając się na ży, potrafią odkryć 


Ppoprzeczytaniu recenzji Ireny 
Merz w „Trybunie Ludu" i ar- 
tykułu Grzegorza Lasoty w .Prze- 
qlądzie Kulturalnym" postanowiłem 
dorzucić kilka listków do wieńca 
chwały twórców filmu „Gwiazdy 
muszą plonąć". Tych listków, których 
zostali pozbawieni 

Recenzenci słusznie chwałą film i 
jeqa walory. Jednak  zastanowiły 
mrie zarzuty dotyczące niezqodno- 
ści dwóch. rzekomo obcych sobie, 
części filmu: wstępu i abu historii. 

„Początek sugeruje inny temat, 
inny film — pisze Lasota, — Osłania- 
jąc się tarczą walki o plan realiz: 
łorzy schodzą z obranej drogi. Albo 
qorzej: do przemyślanych. cieka- 
wych zdarzeń doczepiają etyki 
wstępu... Czemu planu nie wykona- 
na — nie wiemy 

Irena Merz stawia ciężki zarzut, 
z którym trudno się zgodzić. Otóż 
uważa, że film nie spełnia „obowiąz- 
ku rzetelnej i precyzyjnej odpowie- 
dzi na stawiane problemy". Tym 
głównym problemem — wą autorki 
recenzji — jest sprawa walki o plan 
w całym przemyśle węglowym i wy- 
jaśnienie w jaki sposób plan może 
zostać wykonany. 

Film daje odpowiedź na pytani 
dlaczego plan w 1953 roku „został 
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dlaczego gwiazdy płonę. 
ły nad Śląskiem w kańcową noc syl- 
westrową. Że taka właśnie, a nie in- 
na była intencja autorów — świad- 
czy umieszczenie, konferencji akty- 
partyjnego "i 
przemysłu węqlowego jako kulmina- 
cyjnej sceny filmu. 
je ma w tym filmie sprzecz- 
ności wewnętrznej, braku spo!stości, 
istnieje jedność zamysłu ideowego i 
tematycznego. 

W obu nowelach autorzy pokazu- 
ją wprawdzie nie wszystki 
dzo istotne i ważne problemy, które 

«wcale nle są marginesem konfliktów 


<zają, 
swego 


qospodarczego 
wykonanie 


do zawodi 


ale bar- bez kopalni 


reckiemu 


przykładzie z dziedziny transportu 
poziomeqo. Co więcej — przykład ten żeń i 
mówi o miłości, jaką qórnicy ota- 
powinni. 

sprzymierzeńca w walce 0  sacja 
planu, o usprawnienie 

pracy. A stosunek człowieka do ma- 
szyny ta jeden z najważniejszych, 
kluczowych prablemów górnictwa. 


Powrót starego qórnika do kopał. nowe 
ni to nie tylko sprawa przywiązania 
jakiegoś „żyć nie mogę 


nętrznej dyscypliny. 
stawić 


otaczać maszynę, 


To sprawa tej wew. 
stóra każe Gó- 
ię na wezwanie 


szawy! 

Nieporozumieniem jest teza, że 
brak węgla Jako surowca nie jest 
problemem. Po co się więc buduje 


oszczędzania 
Przedłużenie życia starej kopali 
kładniejsze eksploatowanie pokładów 
jest poważnym problemem i 


kopalnie, po co wzywa do osz- 


czędzania prądu elektrycznego, do 
Jony wĘGIa? 
M 


każdej 
| do 


w pracy dla 
kraju żródła niecodziennych wra- 
romantycznych przygód, Jest 
w tej noweli zdrowa i interesująca 
sensacja, o ileż mocniejsza niż sen- 
Pościqu" czy „Niedaleko War- 


wiąże 


życia górniczego, choć są w pewien 
krańcowy sposób potraktowane. 
Krytycy niesłusznie ograniczają 
zakres problematyki noweli o ost: 
nich koniach z kopalni „Miłkowice”, 
Istotne jest, że są to 'ostatn 
konie w ostatniej polskiej 
kopalni, używającej zwierząt pocią- 
gowych do transportu podziemnego. 
Ten fakt ma swoją wymowę. Ale o 
wiele bardziej istotny jest problem 
lokomotywki elektrycznej, tak serde- 
cznie przez młodego Górnika nazw; 
nej imien'em starego konia. Przecież 
właśnie mowa tu o zwycięstwie po- 
stępu technicznego, o mechanizacji 


partli i rządu nawet wbrew dawnym 
nawykom i przyzwyczajeniom. To 
sprawa przełamywania starych zwy- 
czajów, nowy stosunek do pracy. 
Krytycy bardzo niesłusznie ogra- 
niczają zakres tematu drugiej no- 
weli do sprawy poszukiwania zapo- 
mnianych pokładów węgla. Chodzi tu 
i o problem awansu społecznego, 
problem nowych kadr kierowniczych 
w górnictwie, i o wykorzystanie 
wszelkich rezerw w naszej qospo- 
darce, i o pokazanie piękna bohater. 
skich zmagań z siłami przyrody. Ta- 
kich właśnie zmagań, które potrafią 
rozpalić wyobraźnię naszej mtłodzie- 


się z wykorzystywaniem w naszej 
gospodarce wszelkich rezerw. 

Dlatego też, moim zdaniem. film 
„Gwiazdy muszą płonąć" wytrzymu- 
Je próbę widza, nie sprawia mu za- 
wodu i jest udanym przedsięwzię- 
ciem artystycznym. Ponieważ bardzo 
ciekawie używa oryginalnych wat: 
ków fabularnych, aby pokazać Jed- 
nak kluczowe (chociaż nie wszy. 
stkie) problemy qórnictwa — nie 
istnieje w nim ani brak spoisto- 
ści, ani żaden fałsz polityczny czy 
poznawczy. 


ANDRZEJ BOGUS 


Filmowcy 
w Radzie Pokoju 


Na końcowym posiedzeniu se- 
sji Rady Pokoju w Sztokholmie 
(w listopadzie br.) zostali wy- 
brani na członków Rady dwaj 
wybitni filmowcy — Joris Ivens 
(Holandia) i Alberto Cavalcanti 
(Brazylia). 


Nowy prezes Zrzeszenia 
Kinematografii Naukowej 


W listopadzie br. odbył się w 
Rzymie VII Kongres Międzyna- 
rodowego Zrzeszenia Kinemato- 
grafii Naukowej, w którym bra- 
ło udział około trzydziestu kra- 
jów i wyświetlono dwieście pięć- 
dziesiąt filmów oświatowych. 

Prezesem stowarzyszenia został 
obrany wybitny realizator i 
znawca filmu naukowego Jean 
Painlevć. 


Jeszcze 
„Czerwone i czarne” 


Wielkie zainteresowanie wzbu- 
dził 'wyświetlany obecnie w ki- 
nach paryskich film „Czerwone 


i czarne” (według klasycznej 
powieści Stendhala, realizacji 
Claude Autant-Lara) z Gerar- 


dem Philipem w głównej roli. 
W związku z wyświetlaniem te- 
go filmu ukazało się nowe wy- 
danie powieści z podobizną G. 
Philipe'a jako Juliana Sorela na 
okładce. Jak donosi korespon- 
dent „Humanitć Dimanche* — 
w czasie, gdy film wszedł na 
ekrany, powieść „Czerwone i 
cząrne* znikła z półek księgar- 
skich Paryża i z kramów nad- 
sekwańskich bukinistów. 


„Redzina Buddeni 
na ekran 3 
Zachodnio-niemiecka  wytwór- 
nia  „Głloria-Film* wspólnie z 
wytwórnią „Defa" przystąpiła 
do pracy nad adaptacją powie- 
ści Tomasza Manna „Rodzina 
Buddenbrooków". Rodzinny epos 
pióra wielkiego pisarza niemiec- 
kiego został już raż sfilmowa- 
ny w epoze kina niemego przez 
Gerharda Lamprechta. 


ków" 


Filmowcy czechosłowaccy 
— dzieciom 


Pierwszym filmem praskiej 
wytwórni fabularnych filmów 
dziecięcych jest baśń „Bijcie ki- 
je-samobije" — opowieść o ubo- 
gim  muzykancie' okradzionym 
przez chciwegó karczmarza. Mo- 
rał bajki polega na tym, że na- 
padnięty i pokrzywdzony musi 
do końga walczyć o swoje pra- 
wa. 

Drugi z przygotowywanych fil- 
mów, opowiadający o kłopotach 
poety ze starym  siennikiem, 
oparty został na humoresce zna- 
nego pisarza czechosłowackiego 
z ub. stulecia, Jana Nerudy, pt. 
„Co z nim zrobić?*, Humoreska 
Nerudy była już raz filmowana 
w roku 1922. 


"*Cavalcanti zamierza sfilmować sztukę Brechta 


Alberto  Cavalcanti, reżyser 
brazylijski i jeden z najznakomit- 
szych filmowców świata, mający 
wielkie zasługi w dziele rozwoju 
angielskiej * kinematografii, ma 
coraz mniej możliwości pracy we 
własnym kraju. Po 30 latach nie- 
obecności Cavalcanti powrócił do 
Brazylii na zaproszenie ówczes- 
nego _ prezydenta, usuniętego 
przez zamach stanu Getulio Var- 
gasa, by odbudować narodową 


kinematografię brazylijską. Obe- 
cny, proamerykański rząd Brazy- 
lii nie ceni sobie zasług Caval- 
cantiego, który znowu wyemigro- 
wał do Buropy, Wybitny reżyser 
zamierza zrealizować w Wiedniu 
sztukę Bertolda Brechta „Mutter 
Courage", antywojenny epos ' z 
czasów wojny. trzydziestoletniej. 
Sztuką tą interesował się swego 
czasu wybitny realizator niemiec- 
ki, Wolfgang Staudte. 


„Pierroć z Montmartre” 


Paul Paviot, reżyser trzech 
parodii" filmowych _ ośmiesza- 
jących tematy filmów holly- 
woodzkich („Terror w Oklaho- 
mie", „Chicago Digest czyli 
krew w trocinach* i „Torticola 
contra Frankensberg") realizuje 
dwa kolorowe filmy pantomimi- 
czne: „Bip* i „Pierrot z Mont- 
martre", 

Oba filmy są interesującą pró- 
bą adaptacji dwóch widowisk 
słynnego pantomimicznego tea- 
tru paryskiego Marcela Mar- 
ceau, który jest współtwórcą a- 
daptacji filmowej swoich wido- 
wisk i wykonawcą głównych ról. 
„Bip* — to pantomina o tro- 
skach i radościach prostych lu- 
dzi. „Pierrot z Montmartre" — 
najpopularniejsze z przedstawień 
teatru Marcela Marceau — opo- 


Oryginalny pomysł 
filmu sensacyjnego 


Znany reżyser czechosłowac- 
ki Miroslav Cikan  przystą- 
pił do pracy nad sensacyjnym 
filmem „Na krańcu miasta" wg 
scenariusza E. Fikera. W filmie, 
którego akcja rozgrywa się w 
1932 i 1954 r., wyjaśniona zosta- 
je tajemnica zabójstwa rzekomo 
popełnionego przed 20 laty na 
dalekim praskim przedmieściu. 
Poza sensacyjną intrygą — ze- 
stawienie postaci i środowisk 
ukazuje plastyczny obraz daw- 
nego i nowego życia. 7 


wiada o pełnej poezji historii 


miłości biednego Pierrota. 


Marcel Marceau w pantominie „Bip: 


„Rycerskość wieśniacza" 
sfilmowana 


Nie wszystkim wiadomo, że 
słynna opera Pietro Mascagnie- 
go „Rycerskość wieśniacza* (Ca- 
valleria rusticana) oparta jest 
na motywach opowiadania Gio- 
vanni Verga, wielkiego realisty 
włoskiego z końca ub. stulecia 
Do jego twórczości nawiązuje 
filmowa szkoła  neorealistyczna. 
Opierając się na tym opowiadaniu 
reż. Carmine Gallone nakręcił 
film, w którym starał się zacho- 
wać wartości muzyczne opery 
i literackie walory opowiadania. 


Nowy film radziecki 


Na- ekranach kin radzieckich 
ukazał się film kijowskiej wy- 
twórni pt. „Bogatyr* jedzie do 
Marto". Jest to pełna dramaty- 
cznych spięć historia załogi stat- 
ku „Bogatyr" wiozącego żyw- 
ność, lekarstwa i budulec. dla 
zniszczonego przez huragan mia- 
sta Marto. Kapitalistyczne firmy 
eksportowe, chcące w celach zy- 
sku dostarczyć miastu Marto 
rozmaite towary, starają się 
za wszelką cenę przeszkodzić 
„Bogatyrowi" w dopłynięciu do 
portu. Scenariusz filmu napisał 
I. Prut, reżyserowali: E. Brium- 
czutin i E. Nawrocki. 


.Nowa kreacja De Siki 


Vittorio De Sica wystąpi 
wkrótce jako odtwórca jednej 
z ról w nowym filmie Blasettiego 
(znamy go jako reżysera kome- 
dit „Podróż w nieznane”), opar- 
tym na noweli pt. „Fanatyk* wło- 
skiego pisarza Moravii. Tytuł 
filmu, ukazującego przygody Szo- 
fera taksówki, który pada ofia- 
rą pięknej złodziejki i jej wspól- 
ników, brzmi: „Szkoda, że to ta- 
ka kanalia". W filmie tym, któ- 
ry zaczęto kręcić w Rzymie, 
Vittorio De Sica objął rolę za- 
wodowego złodzieja i zarazem 
ojca pięknej złodziejki. 


Film amerykański — , 
zdjęty z belgijskich ekranów 


Z ekranów Brukseli wycofany 


został film amerykański „The 
French Line" z Jane Russel, 
opowiadający historię  żądnej 


przygód milionerki, „która inco- 
gnito przybywa do Francji. Za- 
kaz wyświetlania filmu moty- 
wują władze belgijskie jego nie- 
moralnością i tym, że „przed- 
stawia w niekorzystnym świetle 
jeden z zaprzyjaźnionych kra- 
jów" (tj. Francję). Swoistą wy- 
mowę posiada przy tym fakt, że 
jedynym państwem w Europie 
zachodniej, które w tej chwili 
wyświetla ów film, jest.. Fran- 
cja, 


Scena z nowego jilmu radzieckiego 


„Konik polny", zrealizowanego przez wytwórnię filmową w Tbilisi 
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Ekran jutra pozwała nu dowotne. Kształtowanie wymiarów obrazu flimo- 
wego. Oto na przykład zdjęcie wysokiej budowii rzutowane na pionowy, 
prostokątny wycinek ekranu. Resztę szerokiego ekranu zasłonity kotary 


d początku niemal ist- 

nienia kinematografii 

mieliśmy do czynienia 

z ekranem (i obrazem) 

o nienaruszalnym sto- 
sunku szerokości do wysokości 
(4x3). Widowiska jfilmowe oglą- 
daliśmy jak gdydły przez małe 
okienko. 

Przełamanie kanonu klasycz- 
nego ekranu było pierwszym 
krokiem, który w dużej mierze 
zrewolucjonizował kryteria kom- 
pozycji obrazu filmowego. Na- 
stąpiło to w chwili zjawienia 
się filmu panoramicznego. Fil- 
my panoramiczne wprowadziły 
ekran o ogromnych rozmiarach, 
ekran, którego stosunek szeroko- 
ści do wysokości jest 3:1. 

Chcąc naśladować ten „mod- 
ny* kierunek zaczęto w niektó- 
rych kinach na Zachodzie de- 
monstrować normalne spektakle 
filmowe na nieco poszerzo- 
nych ekranach. Do takiej pro- 
jekcji trzeba było używać spe- 
cjalnych masek w okienku fil- 
mowym projektora. 

Wszystkie te _ rozwiązania, 
wprowadzając nowe wymiary i 
nowe proporcje wymiarów ekra- 
nu (a więc zwiększając zasięg 
i wyrazistość obrazu), wycho- 
dziły jednak z założenia ekra- 
nu „sztywnego”, tj. nie zmie- 
niającego swych wymiarów pod- 
czas wyświetlania. Nowe pro- 
porcje poszerzonego ekranu ko- 


lidowały często z potrzebami 
kompozycji kadru oraz wyrazu 
treścicwego. Poza tym wytwa- 
rzały one przeładowanie spek- 
taklu obrazami o charakterze 
panoramicznym i utrudniały 
koncentrację uwagi widza na 


węzłowych punktach obrazu. 

Z drugiej strony sztywny wy- 
miar klasycznej klatki filmowej, 
ciążąc na kryteriach kompozycji 
i waloru obrazu, decydował 
oczywiście o metodach pracy i o 
technice zdjęć filmowych, a 
więc o warsztacie operatora, re- 


żysera, scenografa i innych 
współtwórców filmu. 
Synteza więc obu koncepcji 


narzucała się jako konieczność 
wynikająca sama z siebie. 

W ten sposób powstał wyna- 
lazek, który przedstawia pierw- 
szy krok w kierunku zupełnego 
odnowienia widowiska liimowe- 
go zarówno w dziedzinie de- 
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M "nA, różnie oceniać wortość zdobyczy technicznych kinematografii 
w ostatnim pięcioleciu. Niektórzy odmawiają jej w ogóle jakichkol- 


lagnieć „twierdząc, iż w tym 


Na Zachodzie zdecyrowano 
złożyło si 


przez publiczność 
dziło przede wsz; 
Doprawadziło to do 


nie — iż zarówno a: 


okresie zastosowano jedynie dawne 


wypróbowane | znane od lat bez mała trzydziestu lub nawet 
kia stawianie sprawy byłoby lednak uproszczeniem, 


ne wyciągnięcie z lamusa 
czynników. Stwierdz.wszy — 
lęk, jak i barwa zostały już 
zaczęto szukać nowej atrakcji. Cho- 
bronić przed. konkurencją telewizji. 


:h form spektaklu film. 


wy! owego, 
dla telewizji byłyby nieosiągalne, przynajmniej na przeciąq wajbliaszych 


kilkunastu lat. 


Slęaając do arsenału, starych wynalazków odarzebano więc klika wy. 
eniem, metod 


próbowanych, 
przestrzennego. Charakterystyczny | 
jest fat, 12 wybór. wielko-kapitai 


listycznych koncernów filmowy! 
er 


z mniejszym lub większym powodzi 


nie pozbawiony swoistej 


bynajmniej na metody, które najlepiej tę ją. (bezpo- 
średni i pośrednie metody stereosko| — Jak mieoda Tw. 
metoda palarojdów Itd), Na światlo dzienne wyciągnięto na Zachodzie 


metody oparte na 
pogodzona 
Brzestrzenności na okranie. 


drugorzędnych cechach percepcji zas NCJA, A więc: 
ię już z qóry z mniejszym i bardziej ograniczonym ef 


Niedoskonałość metod panoramicznych („cinerama" i „cinemascope”) 


postarano się zrównoważyć — i tu przyznać należy, 
i tzw. „stereofoni. 


wodzenia — uzupełnieniem proj 


kosy Era 


Jekc Ji 
strzennym udźwiękowieniem. Wzmocniło to a ezywiacie oai siinie * wraże. 


niową wartość spektaklu. 
Jak więc chociaż matody oanoram 

jednak przedstawiają wielką 

da telewizji — a to dzięki. 


Jeżeli ahstrahować ad reklamiarstwa, szumu | 
wprowadzenia do kina mi | 

Insk stwierdzić, iż próby wprowadzenia pro- 
iziły jako „produkt uboczny" bardzo pozytywny 


Jaki rozpętano na Zachodzie wokół 
ramicznych — to trzeba 
jekcji panoramicznej z! 


liczne są dalekie od doskonałości, to 


nowość przede wszystkim w stosunku 
rozmiarom ekranu. | 


huczku handiarskieqo, 
jetod 


ruch. Przyniósł on w rezultacie rewizję i podważenie rządzących dotych- 
czas kananow techniki i sztuki filmowej. 


Ekran, jaki oglądamy obecnie w kinie, 


dziewięciokrotnie mniejszy od całej 


UZ 
L- 


oznaczony jest literą E i jest 


powierzchni „ekranu jutra'. Obrazy 


w kinie przyszłości rzutować mośna na dowolnie pomyślane formaty. staz 


nowiące wycinki całego ekranu. 
możemy na płaszczyźnie BEH, a. in 


monstrowania, jak i produkcji fil- 
mowej. Polega on na zrealizowa- 
niu filmu i następnie na jego 
projekcji na ekran o zmien- 
nych wymiarach. 

Nowa metoda projekcji kino- 
wej może mieć zastosowanie za- 
równo do filmów już wykona- 
nych, jak i przy produkcji (il- 


Np. jeden fragment filmu wyświetlać 


ne — na DEF lub ABC i tak dalej 


mów nowych. W tym ostatnim 
przypadku zakrósy efektów oraz 
rewolucyjność tej metody są o 
wiele większe. 

Jak się odbywa wyświetlanie 
filmu tą nową metodą? Zwykły, 
normalny film wyświetlamy u- 
wając zwykłych aparatów 
projekcyjnych, zaopatrzonych je- 


«mości odbywają się 


i) 


dynie w specjalny obiektyw o 
zmiennej ogniskowej. Zmiana 
ogniskowej obiektywu powoduje 
odpowiednią zmianę wymiarów 
obrazu w czasie jego projekcji 
z zachowaniem jednak pełnej 
ostrości i jasności obrazu. 

M uwielokrotnić  wy- 
miary naszego obrazu w czasie 
wyświetlania filmu w sposób 
ciągły lub skokami oraz może- 
my powrócić do warunków nor- 


malnej projekcji Wszystko to 
dokonuje się automatycznie. Na 
brzegach taśmy filmowej są 


(poza dróżką perforacji) odpo- 
wiednie znaki, jak gdyby sy£- 
zujące impulsy me- 


od tego, co one sygnalizują, na- 
stępuje zmiana wielkości okien- 


ka filmowego i.. ekranu. Zmie- 


"niają się tym samym podatawo- 


we proporcje szerokości i wyso- 
kości obrazu, 

Całość takiego urządzenia pro- 
jekcyjnego składa się: z 2 obiek- 
tywów projekcyjnych o zmien- 
nej ogniskowej, z 2. przyrzą- 
dów fotoelektrycznych odczytują- 
cych sygnały zmienności obrazu, 
ze _ sterowniczego urządzenia 
dla zmienności wymiarów obra- 
zu w okienku filmowym, z 
ekranu i wreszcie z mechani 
mu zasłon i kurtyn ekranu, 'ma- 
skujących _ nienaświetloną jego 
część w czasie projekcji. 

Obsługa kabiny  projekcyjnej 
sprow: się do normal- 
nych ęzynności, tak jak przy 
zwykłych aparatach. Wszystkie 
bowiem wyżej wymienione czyn- 
automaty- 


cznie. 

Wspomsieliśiny już wyżej o 
szerokich / możliwościach, które 
la nowa forma spektaklu filmo- 
wego otwiera przed realizato- 
rem. Stosując je przy produkcji 
i do wyświetlania swojego fil- 
mu twórca ma pełne możliwo- 
ści wykorzystania i przystoso- 
wania formy obrazu do treści 
filmu. 

Realizatorzy filmowi powinni 
przedyskutować sprawę  per- 
spektyw, które otwierają się w 
ich pracy dzięki nowemu wy- 
posażeniu technicznemu w połą- 
czeniu z nową koncepcją tech- 
niczno-kompozycyjną filmu dnia 
jutrzejszego. 

Inż. ADAM, ZAUSZNICA 


). 
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W SPRAWIE KSIĄŻEK FILMOWYCH 


M 


ielu czytelników pyta nas listownie w jaki spo- 
sób można nabyć taką czy inną książkę filmową, 


która zoslała wyczerpana w miejscowej księgarni. 


Otóż — jak już w swoim czasie informowaliśmy — 
najłatwiej jest w takich wypadkach skorzystać z usług 
księgarni wysyłkowej, 


Centralna Księgarnia Wysyłkowa Domu Książki w 


Warszawie jest bogato zaopatrzona we wszystkie no- 


wości wydawnicze oraz 


posiada na składzie 


wiele 


dawniej wydanych książek, które częściowo lub cał- 
kowicie zostały wyczerpane w zwykłych księgarniach. 
W Centralnej Księgarni Wysyłkowej można zamówić 
sobie wybrane książki, które księgarnia ta wysyła za 
zaliczeniem pocztowym. Księgarnia zapewnia, że za- 


mówienia wykonuje bezpośrednio po 


ich otrzymaniu 


aż do całkowitego wyczerpania nakładu, z zachowa- 
niem kolejności zgłoszeń. 

Dla wygody naszych Czytelników zamieszczamy niżej 
kupon zamówieniowy, który należy odpowiednio wy- 
pełnić, wyciąć i przesłać w zamkniętej kopercie pod 
następującym adresem; 


DOM KSIĄŻKI 


CENTRALNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


Warszawa 10, Plac Dąbrowskiego 8. 


KUPON ZAMÓWIENIOWY 
Zamawiam | proszę o wysłanie za zaliczeniem 


towym: 
ność 


.. Dolin B. — Połowanie z aparatem filmo- 
wym. Przełoż. z ros. H. Anisimow. 1952. 
FAW, str. 127, ilustracje 

Film radziecki. 1951. KiW, str. 382, ilu- 
stracje 

.. Ford A. — Młodość Chopina. 1952. KiW, 
str. 111, fotografie a 


„ „ „ Giżycki J. — Film o młodym Chopinie. Pro- 


blemy twórcze, realizacja, fakty i doku- 
menty. 1953. FAW, str. 326, Ilustracje, 
opr. ppl. | 


.. Kirilłow N. I, Antonow B. M. — Metody 
barwnej fotografii, Przeł. z ros. A. Wrze- 
słński, T. Miazga, 1954, FAW, str. 131, rys. 
42, tabl. XXIV 

.. Płażewski J. — Szkice filmowe. 
FAW, str. 320, ilustracje 

— Wesoły jarmark. Scena- 

Hose. 1092, FAW, str. 67, ilustracje 


tajgi. Przeł, z ro6. prozę Roguski, 
wiersze — S. Strumph-Wojtkiewicz. 1952, 
FAW, str. 114, tabł. VIII 

.. Powieść na ekranie. Praca zbior. pod red. 
A. Jackiewicza. 1952. FAW, str. 326, ilu- 
stracje 

.. Przyjdą nowi bojownicy. Na podstawie 
powieści A, Zapotocky'ego oprac. J. Fried 
i F. A. Dvorak, 1953. FAW, str. 101, foto- 


l 
1952. 


grafie 

..Breza T. — Uczta Baltazara. Wyd. II. 
1953, Czytelnik, str. 481 

Pcza tym zamawiam dodatkowo: 


Koszty przesyłki i zaliczenia proszę doliczyć do 
rachunku. Przesyłkę zobowiązuję się wykupić zaraz 
po jej nadejściu. 


(Niepotrzebne skreślić) 


NADAWCA 


(podać czytelnie nazwisko i dokładny adres) 
Imię t nazwisko . . . . . - « « « « 1. 
Poczta, województwo . . . . . . . . . 
Miejscowość, ulica, numer domu . . . . . 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 


SPROBUJ ZGADNĄC 


KRZYŻÓWKA 


proziomo: 

lomienne gercał. 3) Był ta- 
iq film: nien 1 ona_ jedi 

5) W czeskim "fmie by! 
7) Barwny im A, Płuszki, 9) 
... śmiałych” neż. Gurowa | 


żeńskich, 


miara powierzchni, 41) Twór. 
ca, 42) Możesz otworzyć sobie 
w PKO lub w banku, 43) ac A 
ktorka z filmu „Skanderbeg”, | 

44) Scenarzyst 


39) Krzyżówkowa ska premiera", 14) Obiek 
a kłótni w „Zemście” Fred. 


ry, 
15) Miarą oporu elektryczne! 
te 


filmu „Pio: 


Urke 9) Bieli drzewa w mienne serca", 45) Zlawiako Jej SKOLICĄ |, 24) 

poranki, _10) „Część utmosteryczne Ę s luty, 25) Plorwsze 
tor Sienkiewicza, 15) lub po zachodzie e Slofica, słowo filmowanej obecnie ko- 
Ja Anie ty, 16) Jeden z trzech 46) Imię reżyserki „Osialnie medli polskiej. 4a) Kwlat Ge 
wyrazów pisanych na murach go_elapux. 47) "Chuijski film rarda "Philipe'a, 26) Podzi. 
miast jodnio-suropejskich i FREE wiasz ją na scenie lub na (ll- 
skierowanych pod adresem. Plonowo: 1) Odtwórca „Ma- mie, 29) Występował w „Dy- 
me! mów. 19) Fimy bez ksymka'. 2) Sułkan z flimu 


dźwięku, 21) Skrót łykan; 


przed iazwiskiem. 22) Miej 
sce akcji filmowej, 24) W ra- 
dzieckim tllmie był „czaro- 


dziejski", 27) Zona lwa, 20) 
Uznanie widowni dia aktora 
31) Mieszkaniec wsj, 34) MÓ: 
wimy s częmuś zaprzecza- 
my, „gdy pytamy, 37) 
Zdrdoniai wielu imion 


„Admirał Uszakow”, 5) Naj- 
szybszy środek lokomocji, 4) 


mują_ bastlony”, 5) 
mniany aktor z „Upadku Ber. 
6) Chuligan paryski, 7) dają 


lina**, 


Filmowy „Czarodziej 
11) Nie tam, 12) 


| 


gnitarzu na tratwie”. 30) imię 


ii 


32) 
Triumcalay, w Paryżu lub 
fiemarque'a, 33) Reżyserował 
barwny film „Sadko”, 35) Na- 
Okręty w niebezpieczeń: 
stwie lub tytuł filmu "t francu 
skiego, 38) Dźwięk 40) jeża. 

u" Er „Ciel 
— Zadrze) 


Jezapo- 


1, 
Glinka”, 

la klawla' 

odtwórcy roli 


POCZWÓRNA KONIKÓWKA 


Odczytać ruchem _ skoczka 
szachowego 4_ tytuły filmów 
radzieckich. Początki odczyty. 
wań. poszczególnych _ tytułów 
w narożnikaci 


(„Jur* — Jelenia Góra) 
* 

Rozwiązania należy nadsy 
iać_w_ terminie dziesięciodnio. 
wym od daty ukazania się nu- 
meru akcji 
so goblekiem na _ kopercie 
„Rozrywki umysłowe", 
Gzylelników. którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania przy: 
najmniej jednego la, 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 43 (308) 


Szytrogram: Dzieła radziec- 
kiej kinematografii nieustan- 
nie propaqują sziachetne idee 
pokoju | współpracy między 
narodami (Łukjanow, Ładyni- 
na, Zguridi, Renegat, Tchórz, 
Ofelia, Diklj, Siemion, Kanie- 
ra, Adamec, Jue. Szer. Sępy. 
Amtdet). 


Skakanka: 
„Cywilna stadionie". 


Za dobi 
z n-ru 43 (308) nagrody, los 
kowe otrzymują: 1) 

drowicz — w. Macieona: pow. 
Jelenia Góra, 2) K. Hintz — 
Pisz, liceum ogólń.. 3) J. Kla- 
zlńska — Andrzejów, ul. Ko- 
lejowa 2, 4) 5. Koller — Wie: 


Następny numer „Filmu” (51/52) ukaże się w 
o zwiększone) 


Będzie ło numer o 
między innymi 
numeru wynosić 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, B. Dorys, Zb. Wolski, N. Boronow- 
ski, J. Pindelska, M. Zdaniewski, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 


GRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm* (ZSRR), „Defa'* (NRD), 
archiwum 


„Luxfilm* (Włochy), „Unifrance* (Francja), 


TYGODNIK 


SEODRUKOWE 
Rękopisów 


'adyc! teoniki 
oe, 1,65. "Le 


REDAGUJE ZESPÓŁ. | REDAKCJA: 
retarz red: 


nie 


Zamówcie 


Marton Keleti — liczka, ul. Kopernika 57. 5) 
|. Kowalski — Mikulczyce, ul. 
* Kochanowskiego 5. 6) J.| Mi- 
chalski T Pl. Wol- 


re rozwiązania Ea 


jrzedźwiąteczn; 
jdziecie w nim 


kolportażu dopi Okresie 
U roblętości 4 zawierać będzia «2 zronike! Era 


świąteczny na temat 


Galim: 
zawczasu „Film* w swom 


Warszawa, ul. 
my 


iują wszystkie urz: 
2 RRYKINA WRAK GEE SE 
RASA", Warszawa, Marszałkowska 3/5. 
ERN „edakcją nie zwraca. 5-B-30989 


— FILM REŻYSERII JERZEGO ZARZYCKIEGO, KTORY OGLĄDALISMY PODCZAS NIEDAWNEGO PRZEGLĄDU FILMÓW POLSKICH —— CIESZY SIĘ NIE- 


